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Zamaskowany rzad Bizonii Bohater Mukdenu 

został utworzony · przez Marshalla Bevina w .Frankfurcie 
BERLIN PAP. - Amerykańskie i brytyj­

skie włą.dze okupacyjne w Niemczech ogłosi­
ły komunikat o utworzeniu „Administracji go 
s.podarczej scałonej 9kefy bryityJs-ko-amerykań 
skiej". 

Postanowienie o utw0r,zeniu tego zamasko­
wanego .rządu Niemiec zachodnkh z siedzibą 
we Frankfurcie wchodzi w życie w poniedzia­
łek 9 bm. 

W terminie 2-1.ygodniowym od tej daty Rada 
Gospodarcza, działająca we Frankfurcie i liczą 
ca dotychczas 52 czi-0nków, będzie rozszerzo­
na. do 104 osób. wybranych przez parlamenty 
niemieckie (landtagi) krajów, tworzących tzw. 
Bizonię. 

Utworzona też będzie Rada Krajów (Laender 
rat) złożona z delegatów, wybranych pr.zez 
rzadv poszczególnych krajów Bizonii, po 2 :z 
kdzdego kraju. . 

Funl:cje rządu będzie sprawował „komitet 
wykonawczy", zfoiony z przewodniczącego 
i 5 „dyrektorów" stojących na czele resortów: 
go. podarki' finansów, transportu, poczt i tele· 
grafów o[az. wyżywienia i rolnictwa. Członko 
wie Komitetu \o\Tykonawcrego będą wybierani 
·pr:;"ez radę gospodarczą i zatwierdzani przez 
radę krajów. • 

Będzie również utworzony sąd naj~vyzszy 
Bizonu. Członkowie tego sądu będą mianowa­
ni przez brytyjskie i amerykańskie wła~ze 
okupacyjne spO\!>-'ród kandydatów, pr_zedsta~10-
nych przez radę gospodarczą i radę k~a1ow. 
::;iedzibą sądu najwyższego będzie K1?1onia. . 

Do kompetencji rady gospod~r~zeJ b~d~1e 
.1ależała admini tracja w dztedpme kole1ruc­
twa, żeglugi przybrz~ż.nej, tra?spor~u, ceł! .~ 
cyz, poczt i tele.grafow, rozdztalu zywnosc1-1 

Przyięcie u Stalina 
.-a cześć rilmuńsk iei deleeacii rzą.towei 

MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja Tass, 
dnia 5 bm. przewodniczący rady ministrów 
ZSRR generalissimus Stalin p1>dejmował na 
Kremlu obiadem rumuńską delegację rządową 

Na obiedzie obec.ni byli: premier rumuń­
..;kiej republiki ludowej Petru Groza, mini;;;ter 
spraw zagranicznych Anna Paul.er i inni człon 
kowie delega :ji rumuńskiej. 

surowców, handlu I wewnętrznego i zagranicz 
neg-o, przemysłu ara~ skarbowości i budżetu 
Bkonii, 

Rada Krajów będzie miała J>rawo veta za­
wieszającego w stosunku do ustaw, uchwalo­
nych przez radę gospodarczą. Ustawy, uchwala 
ne przez obie izby Bizonii oraz rozporz·ądze­
nia komitetu wykonawczego, wymagają za­
twierdzenia władz okupacyjnych. 

BERLIN PAP. - W kołach dziennikarskich 
uważa się, że „Statut Bizonii", ogłoszony 

przez władze amerykańsko-brytyjskie, jest 
zamaskowana konstyiliu<lja państwa zachodnio­
niemieckiego. 
Władze anglosaskie zmuszone t>yły zamasko 

wać swą decyzję utworzenia państwa zacho­
dnio-niem.ieckiego, powołując do życia „ad­
ministrację gospodarczą scalonej strefy bry­
tyjsko-amerykańskiej''. - ze względu na sta­
nowa}' sprz.eciw marszałka Sokołowskiego, 
wysunięty na jednym z ostatnich posiedzeń 
So'jusznkzej Rady Kontrolnej. 

Referendum w Niemczech 
zamierza przeprowadzić Socjalistyczna Part•a 

BERLIN PAP. - Otto Gmtew-ohl, jeden z 
dwóch praewodniczącyoh socjali~tyanej par­
tii jedności (SED), oświadczył w przemówieniu 
wygłoszony<n) na wiecu w Wolf.en (strefa ra­
dziecka) , że jeśli Sojusznicza Rada Kontro.U 
nie osiągnie pornzumieriia w s.prawie przepro· 
wadzenia głos-owania ludowego w Niemczech, 
celem ujaiwnieniu stosunku Ludności do prob­
lemu zjednoczenia Niemiec, to Socjalistyczna 
Parlia Jedności będzie zmuszona przeprowa-

dzić referendum bez zgody Rady. 
Grntewohl powiedział m. jn.: „Nie chcemy 

Bizonii ani Trizonii, chcemy Niemiec zjedno­
czonych od pólno-cy do ;południa i od wsoho­
du do zachodu". 

W kołach politycznych Ber.lina twierdzą, 
iż Socjalistyczna Partia Jedności poweźmie de­
cyzję w sprawie referendum na kongresie iu­
dowym, który odbędzie się w dniu 18 marca 
tj. w wigilię setnej mcznicy rewolucji 1848 r. 

Jeden z 11ajwvbilniejszyd1 dowódców chińskie/ 
armii ludowej - GENERAŁ LIU-PO-CZENG -
bohaterski zdobywca Hankou, kieruje obecnie 
szturmem na Mukden. W blyskawfrzny.m po­
chodzie armie Lm-Po-Czenga w ciągu miesiąca 

stycznia posunęły .~ię o iysJąo• k~lomeitrów na­
przód i walczą już na przedmieściach Ml.likdelUl 

r.zqd.zie francuskim 
Moch i Mayer pozą dymisją. Spor miedzy radykałami i socialistami o stanowiska prefektów. Wzajemne obarcza­

nie się edpewiedzialneścią za katastralalną sytuację gospodarczą kraiu 
PARYŻ. PAP. Na śrocl<~wym posiedze­

niu Rady Ministrów zarysowała się poważ­
na różnica zdań między socjalistycznym 
ministrem Mochem a radykałem Rene 
Mayerem w sprawie stanowiska generalne­
go gubernatora Francji w Algierze, socja­
listy Chataigneau. Rene Mayer zażądał od­
wołania Chataigneau, któremu radykało· 
wie zarzuca.ią współpracę z demokra,tycz· 
nymi organizacjami algerskimi czemu ka­
tegorycznie sprzeciwił się ministM Moch. 
Oba.i ministrowie zagrozili dymis.ią w ra­
zie nieuwzględnienia ich wniosków. 

. Pomimo interwencji pre.~ydent . . a Auriola f MRP poparli s. tanowisloo vai.ty:kal6w. 
incydent nie został zlikwidowany i sprawa · - , · · · 
będzie prawdopodobnie ponownie omawia- Wo~e~ ~11epo:pularnosc1 z~ądzep.1a o 
na na jednvm z najbliższych posiedze, r _ wycofaruu z. obiegu b,an~mo~0:v 5-cip cys . 
dy ministrów-:- ~ · · n a fra~k?wych, .P,.oszczegqlni _ mini~!row~e Bta· 

Różnica zdai'i w łonie większości rządo- rali się, zrzuci~ odriowiedzialnosc na innych 
wej ujawniła się również przy pozostałych czlonkow gabinetu. 
punktach porządku dziennego. Radykała- „Jest rneczq, niewątpliwą - pisze „Com· 
wie sprzeciwili się nominacji nowych pre- bat" że dojście do zgody w powyższych 
fektó'!'! so_cj~li8tycznych. „Nie moiemy się sprawach nie rozwiąże trudności gospoiltt.r­
zgodz1c, oswiad.czyl Rene Mayer, aby nomi- czych, finansowych i politycznych, które 
nacji dokonywano wylącznie spośród człon- ujwwni.a.ią się między poszczególnymi grn· 
ków partii. soc,ialistyczne.i". Ministrowie pami 1oiększości". 

P 5 L zgłasza współpracą 
ze stronnictwami bloku demokratycznego 

,,/solidarność ministerialna jest coraz 
bardziei 1!'tepewna" konkluduje „Fran:; Ti­
reur". :Zdaniem obserwatorów rozbieimości 
w łonie rządu oznaczają w pierwszym rzę­
dzie dalsze osłabienie wpływów socjali,. 
stycznych na rzecz -pozostałych partii rzą­
dowych . 

WARSZAWA PAP.. - W dniu 6 bru. odbyło 
"" poci przewo<lnictwerr V>'icemarszal:ke: Sejmu 
rnw. Szwalbe posiedzenie Centralne~ Kotrtl~j1 
Porozumh;wawcze: St·ronnictw Demok~atyCL.­

nych. 
. W ;..:;;,1eazenn, wz1ęh udziai z SL v-premieI 

.tCorzv:ki i min. Baranowski Wł. z PPR wice­
mar5załok · R. Zambrowski 1 poseł Kliszko Z. 
z PPS minister Rapa-::ki, 1.: SO poseł Strzałkow 
ski i poseł Wysocki, z SP v-ministe.r Widy­
wirski i sękr. zarz. gł. H. Zawadzki, z PSL 
prezes J Niecko, poseł Wycech i poseł K. 
Banach. 

Na posiedzeniu rozpatrywana była spraw~ 
współpracy PSL z partiami demokratycznymi. 

Po dyskusji nad d~kla.racją ideowa PS~ 
\treść jej podajemy niżej). w ~tórni wzięli 
u<kiał delegaci wszystkich polski :h ;tron­
nictw demokTatycznych, reprezentowanych w 
Centralnej Komisji powzięta została poniższa 
rezolucja: . . 

na w ostatnim roku, doprowadziła do usunię. i innymi krajami demokracji ludowej, 
cia mikołajczykowskiego kierownictwa stron- W walce o pokój łączymy się ze wszystkimi 
nictwa, a następnie sforlnułowania i zatwier- narodami szc'lerze pragnącymi utrwalenia go, 
dzenia przez Radę Naczelną w dniu 16 listopa- przeciwstawiając się zdecydowanie podżega· 
da 1947 r. głównej, linii ideowo-politycznej i czom wojennym, a w pierwszym !l'Zędzie impe 
zasad działania, w pełni harmonizujących z itiatiziµowi anglosaskiemu, zagrażającemu po 
podstawami, na których opiera się Polska l:.u- kojowi . 
dowa. W dzi:edzin.ie ttstroju li p.olityki wewnętrzne-i 
Uznając wolność : niepodległość Polski jako państwa na czoło wysuwamy konsekwentne 

najwyższe dobro mas pracujący.dl, widzimy dążenie do budowania ustroju sprawiedliwo­
gwarancję niepodległości, bezpjeczeństwa i ca ści społee?-nej, który z-apewm wszystkim u­
łos.- d g.ranic Pols1d Ludowej oraz -gwar.ancję 

1 
dz·iał w dochodzie narodowym w stosunku od 

po~oj~ w ~ojuszu. Polski ~e ~wiązk:i~m; ~·a: powiednim . do włod:onej przez nich pracy. 
dz1eckun, wszystkmti kol'aJam1 iłow1anskim•1 (Ciąg dalszy ze sf.r. 2-ej) 

lamo loty 
USA 

w rękach 

• 
Zółwi strajk 

górników francuskich 
PARYŻ PAP. - 10 tysięcy górniilrow ik.opal· 

ni .rudy żelaznej w Zagłębiu Lo,taryń~inn por,zy 
stąpiło w dniu wczorajszyil1 do „żótwiego 

strajku" wobec odmowy pracodawców rzastD· 
sowania rządowego dek-retu dotyczącega płac. 

Układ Blum - Franco 
podpisany zt;stał w Madrycie 

PARYŻ (PAP). „Le Monde" donosi z Madry 
tu, że w czwartek nastąpiło podpisanie układu 
francusko-hiszpańskiego w sprawie otwarcia 
granicy pirenejskiej. Układ podpisał hiszpań­
ski minister spraw zagranicznych Artajo oraz 
przedstawiicieJ rządu .francuskiego HardiOD-

Układ przewiduje wznowienie normalnego 
ruchu granicznego i przywrócenie połączeń 
telefonicznych i telegraficznych. W najbliż­

szym czasie nastąpi również podpisanie ukła-
1 du handlowego hiszpańsko-francuskiego. 
I 

Kcmiisja PorO®UmJ.ewawcza Stromuctw 
Demokrałyanych pr2yjmuje do wiadomo· 
ści deklarację · polityczną Polskiego Stron· 
nictwa Ludowego ł ustosunkowuje się po 
iytywnie do decy'L-ji władz PSL podjęcl!ł 
ws.pólpNcy z partiami demokratycznymi. I 

Komisja porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycznych stwierdz~, że .. ucz_estni· 
ctwo w niej PSL na stopnm naiwyzszym 
pociąga · za sobą udżi":l . przedstawici.eli 1 PSL w terenowych kom1s1ach porozumie- j 
waw:::zych stronnictw demokratyc~nych. ,, 

Komisja Porozumiewawcza Stronructw De 1 
mokratycznych stwierdza, że w konse: l , 

MAKK~U 
I „Le Monde" podkreśla, że otwarcie gi.·ani­

cy francusko-hiszpańskiej zostało przyjęte 

i I 11a~er .przychylnie w Wa~zyngt~nie. Pismo do­
ł nosi, ze w Waszyngtome krązą pogłoski, li 

~en.Franco miał otrzymać od Stanów Zje­
' ·, riczonych pożyczkę w wysokości 2 miliar-

.kwencji powyższych uchwał PSL ucz~tn11---------------!"-----------....::----------
cxyć będzie w pracach instyitucJi pubhcz· ł 
nyoh· i społecznych na zasadach, ustało­
ny4'h w poroownieniach międzypartyjnych 

Ja'k doniosła pra5a - cały szere9 nowoczesnyich samolo;tów amery•kańsiklich .. „podarow, · ·w pesctów. 

DEKLARACJ~ P. S. L. 
T1n.1.CJOt~ <Q...d-W.. 'U>AW!ll'<Ńlf'Z •PSL . J){O:w.a~o 

ny~h" przez USA - SophulisoWli, znalazło się już w rękacl. generała Mairkooa wiraz z pel , ,Humanile" zaznacza, że polityka amery-
nym ekwi:Punkiem. Pifod rządu ateńs!kiego -lądują Wl}Jros-t n·a 0ter.enaieh wyzW<llonycli - ( ·ińska zm.ierza do otoczenia Francji z jednej 
i oddają się w1raz 1 iaipi!IIil.itami do dy:sipozycjl g~ecidego irz·ądn ludoiwego. I strony przez faszystowska Hisznanie. a ?l Bru 

Noe 1i!h1Slbroaic;ji - m.yś•Iiwce IBA - · "lir> wv.ladoiwaciu na mitnisllro airmi-i demol-;ira~y-.c.zne.j . gie~ przc7 Bizonię. 
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p s L zgłasza współpracę IT2w-!n~rzeiMUiliski 
ze stronnictwami. bloku demokratycznego · 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Wszystkie osiągnięcia doty:hczasowe Pol· 

m Ludowej, zmierzające do tego celu, w SZ>CZ·e 
gólności reformę .rolną, nacjonali:z.aCJę przemy­
&łu i uspołecznieni.<. wymi-any -0raz rnsnący za 
&ięg planowej Q<>6poda'!lki w zalkresi.e państwo­
wym, spółd'Li•ekzym i prywa.tnym jesteśmy zde 
cydowani uma.cniać i rozwijać. 

Uznajemy, że zasada władzitwa polityczne­
go li >g<l61podarcz.ego świaota pracy znajduje naj­
lepszy wy;raz w demok·racji ludoiwej, na zasa­
dach ikitórej winna oprzeć się OTganizacja ży­
cia ;puibliczn~o w państwie. 

T"'1<, jak ludowy charakter państwa, jego 
zdobycie .i realizacja u&troju ~prawiedliwośd 
i5p0łeanej nie był}"by możliwe bez demoik:ra<:ji 
ludow-ej, - ~ z itołei demokracja ludowa nie 
bY'laby moiliw.a. bez sojuszu chlopsk'J • robot­
niczego, atanowiącego jej fundament i źródło 
11/y. . 

!Polskie Stronnictwo Ludowe stoi twardo na 
gruncie tego sojuszu, uznając go za w1'elką 
roo'byc.z warstwy r-0bo•tnicz.ej i chlo~kiej .de­
mokracji i Polski Ludowej. 

Stwi~rduijąc, że PSL ma do &pełni-enia -wiel 
kie 7illdanie w dziewinie ks"Ztałtowama świa· 
domości mas chłopsokich i. or.ganizowania ich 
łlwórczeg-0 wysililru. w myśl :re.sad 'POwyżej sfor 
mułowanych - oświadc-r,amy, że jedność po­
lltycritą wsi uważamy -za jeden 'Z zasadni<.zych 
celów nas"Zej wiałalności. Zgodnie z tym, już 
olttlcnie dążymy i nadal kons~weiitnie będzie 
my dążyć do jedności d"Zia1łania z bratnim SL 
w-e 'WiS"Zystkich <Wedzinach życia politycznego, 
gosp-Odarczego i kulturalnego w "Zakres.ie prac 
państwa., insityitucji IPU1blicznych i &po.łecznyoh, 
awłas-zoa na odcinku wsi. 

P-0;prze'Z naszą d11jała.lność, opart!l na po.wyż 
cych zasadach w polityce wewnętrznej ~ mię· 
dzynarodow.ej, pragniemy osiągnąć jedno~ć 
działania i jednolitą po~tawi: idf,owo • poli· 
tyicz.ną mas chłopsikich, a.by tą drogą przyśpie­
azyć proces odbudowy państwa, wzmocnić de­
mokrację ludową, wzmocnić sojusz chłopska • 
robotniczy, wzmocnić Polskę Ludową. 

W pracy tej dU'Ż!l wagę przywiązujemy do 
konsekwentnej i zdecydowanej walid ze wsze/ 
kim wstecznictwem, pod jakąkolwiek maską 
występowałoby ono, a walkę tę rozpoczynamy 
pd oczyszcr,enia przede wszystkfun własnych 
1zeregów, czego wyrazem jest akcja w<'ryflka­
cyf na, obejmująca całe stronnictwo od władz 
naczelnych do kół gminnych. 
ll'lllMl!ll : l'l1l"lf~ 'll l il•l'll"l 'i 11 .ll! 'll'l''l ll•l l 'l I l 'l'li fl 1111•1111.11 

"100 rtys. młodych robotników 
b'erze udział w IY etap:e 
WS!'ółnwrdn·ctwa araty 

WARSZAW A PAP - W niedzielę dnia 8 
bm. odbędzie się w Katowicach narada przodo 
wników mfodz~e.żowego współzawodnictwa 
pracy ze wszystkich gałęzi produkcji. W kon· 
ferencjj uczestniczyć będą młodzieżowi przo· 
downicy pracy woj. śląsko-dąbrowskiego oraz 
delegacja z całej Polski. · 

Konferencja podsUlT!uje wyniki dotychczaso 
wej pracy, przedyskutuj~ formy współzawod· 
pictwa oraz zaplanuje pracę no okres najbliż 
szy. 

IV etap młodzieżowego współzawodni~twa 
pracy objął w chwili obecnej na terenie całe 
go kraju ponad 100 tysięcy mlodych robotnic 
i .robotników, pracujących w podstawowy:h 
galę-„iach produkcji. 

1500-tny stalek w Szczecinie 

Zas.ddy powyża.ze, ustalone uchw«lami o­
:.:at~iej r.dy nacuihl.ej PSL z ®:a 16 •to.pada 
1947 r„ kładą kres nie tylko pr.aktyce, aJe i 
teorii polHy.b mi•kolajczyJwws.loej. 

Dla zasad tych po.zyskaliśmy po,paroie nie 
tylko ' większości aktywu dciała<::Ly PSL, aile 
t.a.k.że chlopskicll s-z.eregów stronnictwa, naiilęp 

stwem czego było bankructwo St. Mikołajczy­

ka w stronnictwie, a w konsekwencji jego u­
cieczka. 

W konsekwencji zwycię5twa pla.Uormy po· 
litycznej dawnej opozyc}i, zia .którą opowie­
działa 6ię większość, jej ideologia i program 
działania 6tały się podstawą działalności ca­
łego PSL, czego wyrazem były uchwały ideo­
w-0 - polityczne rady naczelnej, zaitw.ieroze· 
nie działalności tymaa.sowego NKW i powoła­
nie w tym samym sk.ład"Z.ie no~g-0. 

- Wprowadziliśmy w ten sposób PSL na no· 
wą drogę. Z przeszłości odrzuciliśmy wszyst­
ko, co wsteczne i szkodliwe, nie zatracając nic 

.i prngrqmu i wielkiego d· obku ruchu Judo· 

wego w walce o wyzwolenie c:ilówieka, Ó de­
moliralyczne i ludowe oblicze Polski. Te wa·r· 
lo·ści będzi·emy rozwijać w opa.rciu o zasady 
ideowo - polityczne, które p<>wyżej &formuło­
waJi5my i w ten s.posób nasza droga, dzisiejsza 
droga PSL zmien:a k,u- tym samym celom, któ· 
r-e pn:yświetają całemu obozowi demokracji w 
Polsce, nasz wkład zaś wzmaga &iły tego obo· 
zu, a pn:ez to sily Polsld Ludowej. 

Naturalną konsekwencją tego etanu jeSll: 
nasz udZ!ial w Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demok·ratyc:mych. 

Chcemy w ten 5:posób nie tylko zadokumen 
tować jedność obo2u demokracji w Polsce, 
lecz 6twierdz.ić podstawową pnwdę, że w Pol· 
sce Ludowej chlop nie chce i nie może być w 
opozycji, bo to byłoby sprzeczne z interesem 
zarówno wsi, jak i Polski Ludowej. Chcemy 
ponadto wzmocnić twórcze siły Polski Ludo· 
wej i włączyć się do pracy we wszystkich 
dziedzinach polskiego życia, zwłaszcza tych, 
które dot.~ą wsi i wymaga1q świadomego 
i czynnego jej uczestnictwa . 

Górnic;y polscy w obronie 
~edności ~ edzynarodowego ruchu zawodowego 

WARSZAWA PAP. - W szer~u kopalń europejskiej prawicy socjałistyC'I.illej. Próba 
śląska i Zagłębia Dąbrowskiego odbyły się w rozbicia jedności proletariackiej jest próbą 
tych dniach masowe zebrania górników. Po- osłabienia światowego obozu demokracji i po 
dejmowano rezolucje, skierowane przeciwko koju. 
próbom ro'Zbicia jedności Swiatowej Federacji Gómicy polscy dekla.rują 
Związków Zawodowych. ote komisji centralnej Zw. 

W jednej z uchwalonych rezolucji czyta· twardo na gruncie jedności 

swe pełne popar­
Zaw. która stoi 
światowego ruchu 

my m. in.: „gór·nicy pl,ęh1!1ją r~bija.~kll; robo- zawodowego. 
tę ag~ntów amerykansk1ego lmpenahxmu -~ Rezolucje tego rodzaju przyjęły m. in. zało 
Amery·kańskiej Federacji Pracy i działalnosc gi kopalń: „Piast", „And,alt17 5a'' i „Ziemowit". 

~~~~~~~~~~ 

De Gasperi prowokuie partyzantów 
law eszenie organizac i wo1sk0Jych wywołało lalę oburzen·a we Wiosz~ch 
RZYM PAP. - Rada ministrów uchwaliła Znany przywódca partyzantów Longo, zw11· 

dekret, z.awk!sxa.Jący działalność 019a.n~zacyJ łał telegraficznie nadzwyczajne posiedzenie 
wojskowyich 1 półwojskowych. Deklret len xa· członków komendy związku partyzantów wło· 
alarmował koła demokl'atyane, które liczą ski-:h ażeby zastanowić się nad utworwną 

sytuacją. Równocześnie imieniem związku pal' 
s.ię z tym, że rząd de Gasperl zechce skłero- tyzantów wysłano telegram do prezydenta 
wać ostrze tego dekretu przeciwko zwląz-ko- Włoch, domagając się aby nie dopuścił do te 
wi partyzantów włoskich. go, by opinia policji miała decydować o istnie 
' Togliatti w wywłaazie udi1elonym dź!enni- . ·niu organnatjt b. ·pa.rtyzantów. 
k.owi Republica" podkreślił że rząd nie miał Prasa z.aznacza, że dekret rządowy je!;! sprze 
podst~'.wy prawnej do wyd~wanJa t~o •;rocłia• e«ay. l:• przepiiami kon.s_tytucji~. która p1zewi: 
ju dekretu. Prawo takie mogłoby prżysługi· d~je, ze 'nąd ma J1.e!111c jed~ tunkcie acbnI 
wać jedynie przyszłemu parlamei;itowi. mstracyjne do chw1h wybrama parlamentu, 

Dnia 4 lutego b. r. zmarł nagle na posterunku pracy 

tow. ANDRZEJ MILINSKI 
sekretarz Rady Zakładowej P. z. P. B. Nr 3, długoletni d:rJałacz związ· 

kowy, bojownik o wolność klasy robotniczej. 

Cześć Jego Pamięci! 

SZCZECIN PAP. - Dnia 5 bm. ~...zedł z 
portu s11:cwcińskleg-0 fińEki sta.tek „Ing-a I", 
zcrbi-erając do Pmlantlli -transporrt węgla w ilo- , 
ści około 2.000 ton. Jest to oklejny 1.500-setny 
statek, jak.J zawinql do portu szczec:ńskiego I 
od dnia 4 kwietnia 1941 r„ tj. od czasu, gdy 

. Przybył tu pięrw~zy statek „Posejdon". 

919-K 

ZARZĄD GLOWNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
Pracowników Przemysłu Włókienniczego w Polsce 

Wre . .;zóe rzudł. G.r.a.1cze gwałtowni~ 
pochyJHi się nail)Tzód i na.tyd1miialSlt cofoę.­
li się z gł·o.śnym weS>tdmieni!t!1m1 które wy 
dl()lbyfo się j·a:J{)by z j.edneij :Pie1rs1. Ri·dY 
Z1blafd~ i ję1knął przez za•cii·śni:<,tte zę.by. 

Na kościach cz:esrni.ły się tirzy oc.z~:t -­
I>'ewna przegiran·a• g;dvż d'Wć~rn wyrx1d·a 
i:ówin•ierż r1zia.1diko jak ·dw1u-nmsitika„ a . w~1zy­

s1tilro inne <fobre był-O dlla Chodży N1sce­
d:ina. 
PonrzĄ1Sając w ri;ce ilmści, w mY'ś!i <l•zię 

kow.a1ł -OIP aibrzn o·ś>Ci„ ie tyli e w.cgTI~td·&w da­
rowafa jednego d1nia. - A1e za1Pom· 
ni!ał o tyan, że los jes1: zimi.enny i kapry­
śny i może z łatwoś'Cią zidrndziić ty.:h, 
co si·ę mu za ba-rdzo naip.rtzylkrziają. Tym 
ra•zem Q·os chciaił dać mu na'l.lcz1kę i za na 
J'l'l<ed·1.1P -• --· "'l>ł.a. a racized ogo:1 csla. 

131 zia pieniądze swego pa.na, a>le 'e.szcze 
P"rzegrywas·z ! ? 

- NJeoh wyp-ełźnie two1j:a pod!a sk6rn, 
ii·eic1l1a1j wielki Alila1ch ześlle jarrnę po two· 

Od'\V•róciwszy się tyłem do g,rąi<1c:y·c11 o­
sioł ma1chnął ogonem, udenywszy JH'ZY 
ty1J11 re,lkę swego pana. kości WY'P::tdły i w 
tej·że c.!1wi1i rndy gracz z krótlkim !a1kby 
pirzvd•us1zon~nm jękiem -pa1<lł na tacę, zia­
krywa.iw: sobą pie·niądze. 

CITod.:i;a . Nasred'in wy-rwie.il dw•il <)c,zkn. 
D1ugo sied·z.iał, ja1k ~ka1mie.111aiły, be•z­

dźwi ęcznie poruszając wa1rgiami - wszy 
stko ,kołysało się i płyn~~o przed jego nie 
ruichomym sipojrzeniem i dlZliwne d:z;wo­
ni·enie ro21legało się w jeg-0 uszaoh. 

Nafile z.eirwał się. chwy'C'il laS1kę i -za­
czął wa1ić osła, biegając za n1m •• 

- Prz.e1kh:ity ośle. o synu g.rzech:1. o 
śmieirdzący ga.dzie ' hańibo ws1zysi.1de·go 
żyjącego na ziemi! - krrzv•czał ~'hod,ż:i 
Na:sr·edfo. - Mafo te·go, ie grasiz w kości 

· ed drodze, a1byś ;poła-mal so.J:J!ie 11oigi ! K:e 
ly•ż naireiszicie t.idechniesz i i<=t po1z.b<:clę 

. ię twojej gruuśnej moir·dy?! 
I Osi{)lł ryiczał, giraiez.e zanosili s.i~ oci 
' śimiech11. a nafa:łośniej śmiiał się rudy 
gracz, kitóry ostatecznie uwforzył w swo 
je soczę-ście. 

- za,grrumy jeS'zcze rarz - po\v:edzial', 
gdy Chodża Nas.redin zmęczony i zdysza 
ny odtrz-ud~ w1reszicie l:a:slke. - Z::igtamv 
jesz{'ze raiz. wsza·k p.()ISia•d·a·siz j.esii..:z-e 25 
tangów. 

Pl"zY tym wYStawił naprnód !·ewą n-0.gę 

i z;Je.kka nią po-ruszał na doiwoo wz:gar.Qy 
dfa Chodży Nasredina. 

- Dobrze, z:a,gramy! powiedział 

Chod,ż,a Nasredi·n i p-OSJtanowił, że Ja1k-0 już 
stradł swofo 120 tangów, to nie ma sensu 
żafow'ać tyrch dwudiziesitiu piięchjf, · 
Rz1uół niedbaile nie p.afrząc i - v..ry-

Q:ra ł. 
-· Na wszystko! - zaproip·ono1wat rud :v 
<rndl na taicę swOłią pirzeigraną. 
I Choidlża Na1sredJn wyig,ria1 znów. 

Nie ma już wśród nas „Dztadka Milu1uk1e­
go". 

Jeszcze kilka dni temu żartował: ,,Ja chyba 
umrę na stojąco, a też nie wiem, czy będę 
nrlał czas na to". 

I rzeciyłl'iicie umarł na „stojąco" w cza· 
sie konferencji w Zw. Zaw. 

Umarł tak jak żył: na posterunku, na kt6. 
rym postawiła go, klasa robotnicza. Jako 
13-ni chłopak za:zął swą karierę robotniczą 

tkacza i bojownika. 15-letniego buntownika -
Milińskiego wyrzucił Poznański za „arogan­
ckie" odnoszenie się. Wkrótce potem, w 1895 
roku wstąpił do partii „Proletariat" a w 1898 
r., po rocznym pob-ycie w więzieniu do SDKP 
i L. Dalsze koleje Jego życia to właściwie ko 
leje polskiego ruchu robotniczego jego walk,· 
zwycięstw i porażek. Strajki, lokauty, bezro· 
bocie, rewolucja 1905-go roku, więzienia i "Ze- • 
słanie, wreszcie rządy s.anacji i okupacja hi· 
tlerowska, wszystko to zamyka w sobie życie 
tow. Mili{lskiego. Ze śmiercią Jego odchodzi 
od nas żywy szmat naszych dziejów, bunli­
wych lat walki o wolność narodową i prawa 
klasy robotnic-zej, ·walk •-z cara'tem'-1 rodzimym 
wstecznictwem 
-. - Pamiętasz,' . wspominajĄ towarzysze, -co 

„Dziadek" opowiadał o Dzierżyńskim i March 
lewskim? A jak się dogadali z marszałkiem 
Rokossowskim, że razem z jego ojcem byli na 
zesłaniu? 

Wiele przeżył i wiele widział ,,Dziadek" 
Milińsk>i. Ale był on nie tylko żywą historią. 
Od pierwszej chwili wyzwolenia 70-letni .dzia· 
łac.z robotniczy z młodzieńc-zym zapałem sta­
nął znów na swym posterunku pracy i walki. 
Jako sekretarz Rady Zakładowej stał się On 
sercem i duszą PZPB Nr 3. 

Na emeryturę nie chciał "Dziadek" pójść. 
za żadne skarby. W nieustannym kołowrotku 
tysiąca spraw wielkiej załogi fabrycznej 'Z do 
brotliwym, mądrym uśmiechem rozstrzygał 
najbardziej zawikłane zagadnienia. 

Wieloletnie doświadczenie i nieomylny in 
stynkt klasowy podsuwały Mu zawsze roz· 
wiązanie, najlepsze, jedynie słuszne. • • 

W podaniu swym z prośbą o przyjęcie do 
PPR napisał tow. ' Miliński: „obowiązki na 
mnie nałożone wypełn·ię z całą sumiennością" 

Wypełnił je rzeC'Zywiście aż do końca, wy. 
pełnił je tak jak przystało członkowi Polskiej 
Partii Robotniczej, jak przystało staremu bo· 
jowni.kowi proletariatu . 

kle rudy nie chciia1 wierzyć, że szc•zę­

ście od'wróci~o się od nie1go. 
- Na WISzysirko! 
Ta1k pow~·ed·ział si.edem razy z rz:'rlu i 

siieid1em razy prz·egpa>ł. Taica !I>e1n·a była 
p.ienięicłzy. Gro.1c·ze izamarr1ii - tY'1lko b'łysk 
w oczia1ch świi.adczył o wewnętrzny n o­
gniu, któ.ry ich pożerat 

• - Nie możes·z tark stalle wygrywać, -
chyiba sz.aitan ci pomaga! - ikrz.-y;k:iął ru­
dy, - Przecież ty musisz w koń•ou prze­
grać. Tu na taicy foiy twoioh :ptl.eni~(hy 
tysiąc sześćset tangów. Czy zg'a1dza'S2 się 
rnu•cić ko.ści Jeszc.re raz nia kl WS1zys~ko? 
O·to pi·enią.d:ze, które naS1zyllooiwałe11n. ail:Jy 
kl.liPić ju1tro na ryinlkiu towa1r ido me•go si'kle­
pu. - Stawiam te '}Jien:iąd1z.e przeciwko to 
bie. 

WYti3,ł małą zaJPa·sową sa1kiewtk~ "a· 
peł1nioną ni~ srebrem a .z!ł-0~e:m. Pełna by­
ł·a ru1Pi}i„ tiQ•lów i tumanów. 

- Rmcaj na taicę >SW<Jde złoto! - kn;y 
·kmął or-0·z,gorączkowany Ohoid!ża Nas.rectin. 

N~gid'Y jeszicrze w rej he·1100.JC>ia1rni •1ie 'by 
l-0 tak wieQ3d.eij gry, Włai§cidel ber'bac!a r­
ni ZaJI>omni·a~ o swo.i:ch k-0ifila1eih z w-0idą, 
k·tó.re foż diawn.o kiJpi:aav. 1rral(';7_,e cl V'szdi 
C'ięiżwe> i nierów~ 



• • 

Józe# Nie ... iec 
Wioeprezes „Spdłem" 

Współzawodnictwo pracy w ruchu spółdzielczym 
. W koił.~h ~rpółdz&eł~y<Cil1 ~ oorraz większy~ ł . Dalej istnieje kwesl:J-a manca. w 1941 r. w dziedzinie produkcjJ spółdzielczej ui.ga- wyższenia zdolności wytwórczej zakładów i 

~a:mteres~an1em o~aw_1afla jes.t sipr<1:Wa udzia społdzielnie miały tylko w dzi.aile a·rtyikułów dnienia w.spólza.wodnictwa obejmują te same podniesieni<I wydajności pracy (kilka talk.ich 

~we, w~p~łzawodmctwie pracy, które ogairnia reglamentowa.ny-oh manco warbo·ści 15 miJ.io- i;,pr<iwv, jaikie wysunely się w prnemyśle pań- przykładów dają zaiklady w Kiekacll.). Ałe 
0

' 
1 

<:t::~e jUZ me ty.1ko <:a:ly przemysł, <1Je taikże nów złotych. W dziale towarów wo·lnorynlw- stwowym. Jest jednaik pe.wna dzll·edzina, lil:tórra trzeba żeby za.rówIW 0 
zJycti i do•brydi wy­

m ~c.wo. . . . . wy:c;h manco wyniosło około 200 milionów zło- specjalnie obchodzi zalkłatly spółdzielcze. Gór- nikad~ wiedział crul t w tiw'-= ół-
. p~awa ta ma isto•tnie ba·~dzo_ duze. znacze- tych tylko w detaJu. Te olhrzymie etrnty po- ni.k wydodJywając lub sortując węgiel dba o '_· . . v. a•para Y' . o,_~y ~? 

:ii: n_:~„ iy·l~o _dla s~~e.J społ~uel~wsc1:. lei:z chodzą_ z lekkomyśln01ści i marnotraws-twa, z ja.kość tego węgla bez wzg·lędu na t-0 dla ik.o- dziekzasci, aby wsrz.y~cy i;iraoolWil'.<CY lll;ogh .ze 

~ .vgo k:aju. D:mSiej~za epołdz1ekzosc me n1ezna3omości zawodu i towaro'l.nawstwa, a go produkt jest przeznaczony. Zaikłaidy s1pół- złych 1 dQlbrych przy.kladow wyicHignąc wnao­rst jUIL boiwiem ~edw.ojennym k~1pchszltiem. niekiedy JlO prostu z nadużyć. dziekzB produ,kują Jednakże dla konsumenta , ski dla własnej praiey pra1ktycznej. Toteż wal­

o~t. ona wielką siłą gospod~rczą 1 społeczną. Wspólzawodnictv:o powinno tedy objąć ja- który przewarżnie znajduj.e się ituż, na miejscu. kę o wysoką jakość produkcji i dostosow-0nfe 

kra<:jn::i-ie ~~a ewym_ ~°;Slę!pem pracy c~ły k~ je-den. z ważnych punktów wa!kę ze s/rula_- Przet? za•klady t_e musz;ą st.ale i bardzo. P!!nie się do potrzeb rynku należy uczynić punktem 

okrli 1~~bo . !YS. spoldzi.elni: 20 tys. sklep?w, m1. Obmzen1e manca trzeba będzie prenvowac. budac potrzeby 1 wymagania rynku M1ehsmy współzawodnictwa pracy . 

• 0 • roznych hurtowni, ponaa 5.000 sre- Osobny problem oSJt~1noiwi sprawa cen. •pod tym względem d1airaik1tery.;tyczne do·świad . . . 
dnich i mnie1·Mych · zakład· t · h ''V . . . . . . . . Odrebną 1 ba1rdzo wazną srprarwą wylSC<n.' 

. . ~ .· . · ow. wy wor~~yc , v prawdzte dla w1ększo&c1 a1"ty1kulow pie-rw· czeme. W 1945 ro.ku nasze zaikla.dy przez me•r- · . . . . . '"'lfU 

342 wielkie iabrylu l młyny. Sp~łd~1elczosc z?~ szej po'trzeby ustalono już państwowe ceny i cję naidal produkowaly tzw. „okupacyjną" mar pr:acy powmno się slac . wsp~wo~n:ctw:° 

łrudnia ponad 2?0.000_ pracowmkow. Wartosc marże zy:·ku zarówno w hmcie, ja;k ; w deta- moladę, której publkzność miała już dosyć, mi_ędzy c~ntra1ami, o_ikręgailll, JJO•W.ia~ J spcł 

pr<;idu.kc;1 sp_ółdz~elczeJ w 1947 roku przewyż lu, aile w stosunku do wielu innyc)1 towarów żądając lepszych gatunków, o większej ui.war- d~1elmam1 do!owy~u o pow1ększ~me kav1ta­

~zyla ~7 milrnrd~w złotych, a obro~y h~rtowe ipr.aiktyikowane je.st na.dal ustaJanie ·ceny j sto- tości cukru. Ale z•akiła·dy ni;e lkzyly s.ię z ży- low wlasnY_ch, a przede wszyst•kim udzJaló.w 

1 detaliczne wyniosły ponad 300 miliardow zło- py zysku „na oko". Spólclzielczość musi sama czeniami konsumentów i w rezultacie dużo czlonkowskich. 

tych. . . . . . . . . . we własnym zakresie uporządkować sprawę wypro.dukowanej marmola<lv trzeba było wy- Obejmując tak szeroiki wa<:<hlarz fi1I)ram i 

W<'lągmęcie tej w1elkI~j ~a.chmy do w.spał \'7szystkich cen i marż, włączając realizację rz.ucić. · initeresóiw ws-pólzawodnictwo przyczyni się do 

~0·~.mc.twoa pra~y. przym.esie ~aszemu kraja- tego żądania jako ważny punkt współzaV;_od- Pmduikcja 61póldzielcza ma jednaik niemało pogłębienia pracy spółdzielczej, do uitriwaJenia 

Wl ~"~~kie korzysc~ mater.ta<lne 1 r_noralne, przy nictwa. przyikładów i dob.rej organizacji pracy, pod- obecnych i wywalczenia dl}lszych slllk:ioes-Ow. 

czym stę do wzmozerua S•lł wy lworczych i wy- '"l"I' I I '!<li I 111 M I I .!"I• I I 11111111.11,,11.111l!IMJlllll,lll!•l"H"lill 1.1„1„l•ll1l•ll•;M tlll l1ll• 1111.tllillll ·l:illll' 1111·l'i l11"1111 •Mi'll~tl"l''l"li'llll ''· 1«11•111rm '1111;1 I I I· 111"1' 1111111 ,, ,, , I 'I 'I I I I I 111...i .lll I. I ll' lil l I I U llll M 'I' l l l l' U9'11 1~111Hłiil lllll~lltlłl!ll. 
dajnofici pracy nie tylko licznego aparatu 
iS'pólcl!Si.elcz.ego, aJe również setek tysięcy go- .leąo hrólew§"a DIO~ć Dolar 
.spodair6'1:w rolnych oraz warsztatów rziemieiśl­
niciych i clJ.adupniczych . 

. luk.ie powinny byc główne zagadnienia 
współzawodnictwa pracy w spółdzielcwści? 

P.rzede wszysLki.m powinno ono objąć spra­
wę planowania spółdzielczego, kitóre dotąd nie 
poci;yniło jeszcze należnych positępów. Plano­
wanie to powinno objąć caJv ruch od góry do 
dołu, od central aż do najdrobniejszych pla­
cówek dołowych s•półdzielni. Zarówno biei:ąco 

działalność kożdej placówki, jak i jej inwesty­
cje powinny być harmonizowane z planem ca­
łej spółdzielczości i z planem ogólnonarodo­
wym. Nie mo-żna bowiem tolerować w lej dzie 
dzlni.e ża.dIIBj ana.r-chii. Gdy spółdzielnie z wła­
Emycll. ś,mdków budują nowe przedsiębiors-twa, 

powinny one budować to, mego na danym 
terenie potrzeba w ogólnym interesie kraju. 
Nie wolno tedy np. budować nowych młynów 
Wim, gdzie iistnieją Już one w doiS1tait€C'Zllej licz­
bie, gdy jednocześnie w danej miejscowości 

braik np. piekwrni lub przetwórni owoców. 

Zmierzch po te i Anglii 
Rule Britanja - panuj, Brytanio - to po­

czątkowe słowa starodawnej i narodowej pie­
śni brytyjskiej opiewającej panowanie Albio­
nu na morz-ach. 

tęgę W. Brytanii na morzu. Druga woj.na I ki planowej u siebie w kraju, deklamuf.\ o 
zdruzgotała ją. _Najpiękniejsze. i naj'."iększe „planie europejskim". 
okręt.Y brytyjskie legły na dnie morskim. Odpowiedź na to pytanie nastąpiła jednak 

Dzwię 1 i tej pieśni towarzyszyły Nelsono­
wi pod Abukirem i Trafalgarem. Te słowa raz 
brzmiewaly .,. ciągu stuleci na wszystkich 
morzach 1 we wszystkich niemal portach świa 
ta. 

MTejsce Wielkiej Brytanii na morzu od- szybciej, niż niejeden się spodziewał. Wśród 
dawna starały się zająć USA „dz~ecię niepra- wilu innych warunków, które amerykanie po 
wego łoża", parweniusz z za Atlantyku. V\T la stawili, zażądali oni również zaprnestania bu­
tach 1941-44 - Bandera amerykańska wy- dowy okrętów na cztery lata. „Zaki12" ten do 
przed.Z>iła „na kilka długości" flagę angielska. tyczy przede wszystkim Wielkiej Bryitanii. 

Sytuacja ta stała się dla Anglików, nawy- W_arto podkreśl~ć .. że przemysł. okrętowy na­
Przy akompa·niamencie „Rule. Britania" i kłych do traktowania mórz, jak swoich wód lezy _do . n_a]potęzmeis.zych ga~ęzt. prz.emysłu w 

wystrzałów armatnich torowali w dalekich wewnętrznych, bardzo przykra, a nawet, po- Angln, i ze w ch"'.''.l! obecne1 k1eruie 30 pr-0· 

krajach drogę imperializmowi angidskiemu, wiedzmy sobie, upokarzająca. Opracowywano cent sw_e1 pr?dukq1 na . e~sport. . . 

chciwi konkwistadorzy. a potęga Wielkiej Bry więc plan rozbudowy floty handlowej. Harnman i 1ego wspolrucy tw1erdz,ą, ze za 

tani i oa lat dominowała na morzu. T . . cl ł . . dużo już okrętów na świecie i że dalszy roz-
Setki okrętów wojennych i tysiące statków ymczasem . Je nak ros 'I w Anglu bez wój budownictwa okrętowego w Anglii może 

handlowych budowało 1· r.ozszenalo po te.gę przerwy ~owo}e~me tarapaty . gospo~arc~e, a spowodować „nadprodukcję''. 
jednym z 1ch zrodeł było zmmejszeme się do •Rząd Bevi'n-Atl kt · cl • · t lk 

Obieldem współzawodnictwa naileży uczy­
nił sprawę obiegu towarowego i obiegu środ­
ków obrotowych spółdzielczości . Łączy się to 
z .potrzcl>ą taJenia normatyw rema.nen tów to­

.imper"um brytyjsl'iego „uszczęśliwiając" set- ł d · t t ł · k" h ee, ory z raa.z.a rue Y o 
ki milionów „tubylców" wytworami „Zachod- P ywu ew.Iz z y u u przewozow mors tc · klasę robotniczą . aie i interesy Anglii, go 

niej kultury". Mi!ardy dolarów przysparzały I oto na scenie ukazał się wujaszek Sam, tów jest, oczywiście przyjąć te warunki, nie 
. A 1.. który potrząsając chytrze workiem dolarowym zwracaj·a.-: uwagi Il" rozgoryczenie wśród ca-

one coroczme ng Il . . · ,.. 
zapowiedział, że gotow jest pomoc i Europie, lego narodu, ani nawet na pretensje b1iskich 

warrowyich, obrortowycli Hel. 
Speqja:Jnie ważnym zagadnieniem jest obni­

żenie kosztów handlowych. Tr.zeba U.6talić ja­
!ciś górny pułiaip ty<Jh. ikosztów dla ik•aridej dzie­
dzi·ny i waJ.czyć o dorprrowadzenie rzeczywi­
S'tych k0'52'tów h.andlc;wych do zdro.wego mak· 
sillllum. Do.tą.cl np. maimy w spół.dzielczym han­
dhi hurtowym nadmierne kosrzty, niewiele od­
bi-egające od ikiolS.'l'ltów handlu detafa::znego. 

Marynarka stała się w Anglii naibardziej i Anglii, ale pod warunkiem, że „wszyscy mu skądinąd sfer kaprtalisty.cznych, xwiąz-a­
szanowaną profesją. Dz_i:ci ma_rzyły o pracy będą rozsądni" i że „będą odbudowywać się nych z przemysłem stoczniowym. Kło mmie• 

na. morzu. Starcy tęskmh do niej. według planu". nil dewizę „Rule Bdtania" na „Rule Dollil!f" 

Tak jednak jest na świecie, że wszystko,. Narodom Europy odrazu nasunęło się py- uie może z;,.vracać uw;;.gi na „drobi:azg·i". 

stopniowo przemi}a. Łanie, dlaczego sfery reakcyjne Stanów Zjed- I dlatego na wszelki wypadek, nie czeka-

Pierwsza wojna światowa podważyła . po- noczony{:h, które jak ognia boją się g~podar jąc na przydział dolarów, zmmiejszono na ·rok 

Dzięk1 w.spółzaiwodniotwu pracy będziemy 

mogli urpornądlmwa.ć tę nader ważną dziedzinę. 
Da!l.szym o·bieik!tem współza>wodnidwa S!pól-

lnterpel acie no~zqrh Czutel n i h ó.!!:, 

Podczas ferii w przedszkolach 
dzieikzeg-0 powinny się 61tać zagadnienia o- Ob. Redaktorze! \maszyny nie mogą stać bezczynnie przez 17 
srozędnoścfowe. Musimy w ruchu 51półd:"t.iel- Pragnę za pośrednictwem „Głosu Robo- dn!. P);lt~ wob!'lc tego,. c~ ~ają r<_>bić ro-

cz,ym złiikwidowa.ć wsrrelikiie przeros•ty biuro- tniczego" zwrócić uwagę kompetentnych dzic~, J~zeh oboJe prac~Ją i me maJą a~S<?­
Ju.atyczne, :zmniejszyć personel do uzaisaidnio~ czynników na sprawę, która niezawodnie lu~me nikogo, kto zaopiekowałby się dziec-

nego minimum, sk<Cl50>wia.ć zhy,teczne agendy "i żywo obchodzi szeroki ogół pracowniczy. mi? , • . . . 

koszty repr-e:zentaicyjne. Potl'Zeba nam więcej Chodzi mi 0 ferie świąteczne w urzcdszko- My~!ę,, ze. p_rzy ~<?b!eJ wo!! mozna . ?yłoł?~ 
pr.osloly i skromności w aipamcie, więcej o- lach. Skończyły się już wprawdzie wakacje imal~zc. Jakies. ~y.iscie z teJ syt~ac.11. Jesli 

sf.rożnośoi w wyd<1w!lniu grosza spółdziel· zimowe, ale przecież niezadługo będą znów to mi; Jest mozhwe, aby nauczyc1ell~i przed­

czego! święta wielkanocne i znów rodzice będą w szkoli pra~ow~ły w ty~h samych oKr~sa~h: 
Aby OiSiągnąć ;przełom na tym otlcinku trze- kłopocie, ~o robić z dziećmi, gdy zakłady CC? r obotmc;y i . urzę~ic:y, . to. przynaJmnieJ 

ba. będ1li·e znctcznie barcWiej zaktywizować sa- pracy są czynne, a szkoły świetują? M oja niechby zaJął się dziecmi ]ak1s personel za­

łnorzqd spóJdiz·iekzy jako czynnik kontroli na . żona zwróciła się przed Bożym-Narodzeniem stępczy. 
wszystkich szczeblach org-0ni,z-0cfi. Ko.misje re- · do administracji fabrycznej o zwolnienie je.i 
w,izyjne i rady narlzorC!7ie p-Ol\Yinny syisitema: z J,?racy na czas, gdy przedszkole będzie nfo­
ty.cznie zwa.ilCUl<Ć wszelkie przeroety i miidu- czynne, ale nic nie wskórała - fabryka mu­
żyda. si przecież wykonac swój plan nrodukcji, 

MICHAŁ CZATYRBOK 
Przewodniczący Koła Rodzicielskiego 
IX przedszkola Miejskiego przy ul. 
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Ostatnt. e d -• u·t1 . 'go osobiście. Zbl1ża się godzina 17. Punktual-ni 1 era nie o 17-ej wchodzę do gabinetu generała. 
• I Jest to wysoki człowiek o bardzo nerwo­

' wych ruchach i niespokojnej twarzy, Spoty::t.a 

· l ) I mnie, stojąc przy biurku. Każe zbliżyć siię do 
(ciąg da SZ~ siebie i wy.ci~~a na _ powi~anie ręk_ę. Po ty~ 

Jedzi.·emy przez hoc-zne uliczki. Są względnie I nerała Delewsena Mam zorganizować obronę Iza.czy~. mowie, StoJę zmeruch4;1m~ały, . gdyz 

mniej zburzone Dojrzałem wśród zgliszcz po- własną naszego sztabu. Nie je~t to łatwe do I ~iem, ~z ~ło~a g~n~rał~ de.cyduJą o moim lo: 

szarpany dzwon„. Jest to stary dzwon z histo- wykonania. Z kilku poszczegolnych maszyn I s1e, o zycm 1 -:- s~mero. pe.tlewsen patrzy m1 

rycznego kościoła w Poczdamie. W tym wła- „sklejam' coś w rodzaju zwiadu czołg-0wego. •prosto w oczy i cicho mow1: . . 

śnie kościele Adolf Hitler dokonał symboli<:z- Wystawiam posterunki na odcfnkach północ- I -;- Gener.~ł Krebs rozk'!2ał mt z?-komumko­

nego aktu chrztu swojej Trzeciej Rzeszy„. Po nych i zachodnich. Zbieram kompanię bojo- wac Panu, 1z wzvv-:a go mezw!oczme do sch~o 

tym akcie - ślubował nad grobem Fryderyka wą. To wszystko, co mogę nczynjć. Ale i · to, nu Fuehrera . . Musi pan zabrac ze sob~ SW? Je 

Wiell..'iego ... Kościół leży w gruzach, pękniię- nie jest łatwe w panujących obecn~e warun- rzeczy. _!3ędz1e pan ipoD?ag~~ baronowi_ Lom~g 
ty dzwon - przy drodze... Prawdziwy lecz kach rozpaczliwej apatii w chaosie morza hovenowi. Mam w_razeme, IZ pan zda)e sobie 

smutny obr~ Trzeciej Rzeszy HiUera... uchodźców które stale się powiększa wnosi sprawę ze ~.cze~a tego ..rozkazu1. . . . 

Mijamy miszczone i spalone miasto. Widok straszliwą. dezorganizacji:„. Gi:nerał zibhza się w.prost do mnie i ciągnie 

się zmienia. Przedmieścia Poczdamu stoją pra dale3:_ . . . . . 
wie całe. Grobowa cisza panuje w otoczony.eh ROZKŁAD ARMII O ile D<lf'.~ąp1 chwila, z_c Rosian~e w~arg?-ą 

pierścieniem ogrodów osamotnionych willach. W dniu 23 kwietnia znów jest ciepło i pogo- do .Kancelam -:: • to gazociąg za~me _działac„: 

Słynne ,,Sans Souci" również jest nietknięte. dnie. Rano nadch<>dzi z Kancelarii Rzeszy roz M<;>ja. ra?-a! wy1sc wt~dy_ na pl_ac Wilhelma l 

Ale ludzi tu prawie nie widać. Zdążyli już ki:l.z dla Loringhovena.,. Wzywają go tam na- z.ginąc, Jak przystoi zohnerzow1„. Oz.y pan ma 
uciec.. · tychmiast. · Musi zaorać ze sobą niezbędne na jakieś życzenia? Proszę mówić. Postaram się 

Docieramy w mil'.:Zeniu do naszej nowej sie kilka dni rzeczy. Wiemy, co oznacza ten roz- je spełni~! Ostatnie sł?w~ są ~?~ieru;iane 
dziby - Eiche. Zaczynamy się urządzać. Z gó- kaz... Freytag wie o tym także. żegnamy się bardzo ~icho. V! P?kOJU j~st rowmez . cicho. 

ry wiemy, iż niedługo zagrzejemy tu miejsca .. z nim Jest niewymownie paskudnie na duszy .. ~o pauzie lakomczme podaję generałowi adres 

Wszak lawina nieprzyjacielska ciągle posuwa Gdy wychodzę na szosę, aby sprawdzić po- zony. 
się gwałtownie naprzód Gdy już o 8-ej wie- sterunki. widzę · iż do uchodźców już się przy­
ozorem względnie zdołaliśmy się urządzić, łączyli żołnierze. To znaczy, że armia znajdu­
wraca z narady ogrom-nie zmęczony i przygnę je się w stanie rozkładu. Z początku spotykam 
biony baron Freytag.„ Informacje jego są małe grupki żołnierzy, lecz później liczba Ich 
smutne„. wzr.a~ta.. Niektórzy z nich mają jeszcze broń, 

Mija nuc, a z r„ma zaczynają ju:! krążyć u- ale r,;le jest to już wojsko. Wygląd mają apa­
porczywr pogłoski. iż nas stąd przeniosą do tyczny głowy pochylone ku ziemi, nie patrzą 
'łheinsbE..1U a pożnie· może dalej qdzie1' w na nikogo .. . Vvśród tych uciekających zołnie­

okolice Lubeki W Lubece -- sa moia zona : rz, iest sporo rannych. ~v1ają prowizory::z:ie 
dzieck-0.„ Ale ja.kos nie wierzę w to, abym opatrunki. Ucieka1ą wraz z kobietami i dzieć­

mógl ich ta"k prędko zobaczyć .. Ą czy zoba- mi... 
O'llę i>eit jeszcze w 0 góleL. · Wzywa mnie znów do telefonu gener<rł Det-
Jl.t~-Odzi. nowy rozka<z. Tym razem od qe- lewsen. Mam nterzJWłocznie -~ gt_~ do- me· 

ZGROZA I NJEBEZPIECZENSTWO 
W milczeniu salutuję i odchodzę. Gdy jUZ 

się znal<l'Złem za drzwiami, d-0;piero wtedy zx o 
zumiałem gro:i;ę i nie~czenstw-0 mojej sy­
tuacji. 

Przez sekundę stałem w długim, ciemnym 
korytarzu. A w:ięc czeka nas właśnie taka 
śmierć ... To było zupełnie c-0ś innego niż to. do 
czego wszyscy byliśmy przyzwyczajeni w 
mniejszym lub większym stopniu w twardych 
wa'l'lmkach · m.cmtu.. Tam, na praednich liniach, 
D~M11"-051i&~ lt:ZEl69 mm~. 

1948 przydział stali dla przemysłu -Okrętowe• 

go. 
Ale oto pęka bomba.. 
„The Sunday Times" publikuje artykuł, w 

którym omawia program rozbudowy floty ame 
rykańskiej. Okazuje się, że Stany Zjednoczo­
ne zamierzają w ciągu najbliższych 6 lat wr 
budować 4& 1iniowców. Wśrórl nkh znajdują 
się statki o wyporności przekraczającej 50000 
ton, naj,większe na świecie. Musi •również 

wzwsnąć ilość tankowców i statków innego 
ty~ • 

Upokaw<tjąca dla Wielkiej Brytan.ii pnie-­
waga USA na morzu ma wzrosnąć i utrwał:ić 
się. 

Zanosiło się na to, że cała ta historia na· 
bierze pewnego rozgłosu. Prasa angielska jed· 
nakże milczy. 

Dewia:a „panuj dolarze" świię_ci na ra'Zi:e • 
w Wielkiej Brytanii swe triumfy. Czy na dłu­
go? 

Wi~ror Lemiesz 

z nas nie myślał o przyszłości, nawet o śmier­
ci. Nie było to możliwe w gorą-czce życia 

frontowego. Wiedzieliśmy tyłka, że spełniamy 
swój obowiązek, że mamy przeciw sobie wro­
ga a obok przyjaciół i kolegów... Jakież tu 
mogły powstawać pytania, myśli i rmważa­

nia? Ale zginąć z całą świadomością, że się 

ginie, zgllnąć 'W śmdertelnym p-okoju, li.cląc 

samemu dłużące się godziny, w ciągu których 
ma nastąpić powolna ohydna śmierć - to by­
ło coś innego... Realna rzeczywistość taldej 
właśnie śmierci wydawała mi się okropna. 
Lecz byłem także żołnierzem i musiałem wy­
pełnić swój obowiązek. Otrzymałem rozkaz 
jasny i lakoniczny. 

·Mimo woli jednak zwlekałem z wykonaniem 
tego iroz>kazu. Podświadomie rpra-..V'ie chci<lłem ·wy 
grać na czasie. Powoli zacząłem przygotowy• 
wać się do drogi. Jest mi niezwykle ciężko, 
2bieram wszystkie rzeczy, żegnam wszystkich, 
co pozostają w sztabie. Pożegnanie jest krót­
kie, lecz wymowne. Każdy po prostu ściska mi 
w milczeniu dłoń, gdyż każdy wie, iż wi:ęceJ 
się nie zobaczymy .. Lecq; czas leci. Muszę 'HY­
je7.d.żać. 

W DRODZE DO SMIERCI 

Droga nie jest zbyt długa. Muszę przeje­
chać przez Poczdam, Ned.litz, Krampnitz, Klan­
dok.. . Ismieje również krótsza droga prze-z 
Wannesee i Dahlen. Lecz uprzedzają mnie, że 
Rosjanie już oddęli tę d<rogę. Jest j,uż póź:n.o 
i ciein.DO. Na C!Wo.rze przenika mnie zimno. De-
cydu ję się jechać dr<>!'.!ą okrężną. • 

Wszędzie dokoła pusto Na szosie nikogo 
nie ma Fale uciekinierów spłynęły dalej na 
zachód. Nie słychać również odgłosów walki. 
'Ruiny i .-..tika. 
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.ladH'iqa Siekierska 

• w rocznicę Wiosny Ludó 
Rok t cS 4 8 

Poniżej :wmłeszczamy 'pierwszy z cyklu artykuł, poświęoony Rocznicy Wiosny nia. Rewolucyjny zapal nie ujęt;y w karby puszczone w ruch, aby izolować proleta•riait od 
Ludów. jednolitej partii politycznej. Osamotnione bo- jego naturalnych i;ojuszni1ków - chlQipÓ'W 

I. 
RewoJ·ucyjna prreszłoiŚĆ a.apladnia terażniej-

67.0ŚĆ. Jeżeli cywilizacji społeczeństwa bur'Żu­
azyjnego XIX w. prrzyświeca.ly i.:iee Wielkiej 
Rewolucji Francu5>kiej, to pierwszym zwia-stu­
nem narodzin nowej, s<>cjaiietycznej cywH'.z.a­
cji. o iktórą Toop<>CZ'ął wal.kę p roJ.etariat - by­
ła właśnie rev•oJ.uc ja 1848 mku. 

No'We :i;ycie rod"lli <S'ię w mękach. Rok 1848 
z~.ząitikowa.J ciernistą i k,rwaiwą drogę samo­
dzielnego rudlu robotniczego. Klasa roboini­
cm Już nie.r.az przed ~yim szł}\ w . pierwszych 
5Z'e:1'e9&e.h W!l'kz.ąoe::ych o demokrację i wo~ność 
człowiek.a.. 

Wli.adomo, że rnboltniCZlil. dziielnica Sadrut­
Antoine w Paryi;u była postraichem arystokra­
tów a później i burżuazji w okresie Wielkiej 
Rewolucji. Wiadomo, że robo•tnicze sekcie 
Komuny pa.rysk!ie.j by!y gł-Ownym optm:.iein 
jadrob.inów w ich w.aJce z Ż}"rnndy&bami. 

Wiadomo również, że w rewolucji 1830 r. 
w iPa:ryiu :robotnicy byli decydującą siłą, jak 
~o, że cza.rtyŚ<:i Wll'az z Tr.ade-Unionami 
w AnglH W}'IW.akzyili (mimo odnie-sionych po­
raliJek) iperwną demolk.1-.alyzację P'rawa wybO'I'cze­
IJ<> i 1 O-godzinny dzień pracy. 

Ale we wszy&tildoh tych waika.ch k,lasa ro­
botnicza nie zrywa. jeszae pępowiny, łączącej 
ill z obozem demoikraocji burżuazyjnej. „Na 
tym więc ~lu - powiadają Mankis i En­
ge!>S w „Ma.nif.eśde Komunistycznym" - pro-
1~.iu.sze zwa1l~}ą 'Wrogów, swoich wrogów 
- ipo:rostałości mona'l'dhu aibsolU<tnej, wła.ści­
cieli ziemsikiidh„.'' Ruioh rnibotniczy je&t wte­
dy wy9Uniętą na.przód cro.łówiką demokretycz~ 
nej ofensywy bwriuazjii przeciwiko - feudaHz­
mowi. 

Pneloin-O·wym dla ruchu robotniczego na 
ca.łym świecie oka-z.rut się 1848 rok, oo w!tdy 
proleitariat pTóbowa.ł samodzielnie sitaw.iał E<we 
piellWSze kwki, !pltZez waJkę dochodząc do 
świadomośd i;•wych odrębnych oelów. 

1848 ROK W PARYŻU 
Rewolucja wybuchta w lutym 1848 r. w Pa­

ryżu. Poczyna,jąc otl słynnego zdobycia Basty­
loii 14 •lii!>ca 1789 ir. przed Juid Paryri:a, Fr.a:1cja 
.ra:z po r.az odmładzała 54baruszkę hi6torię za-
6·br:zyk.iem coraz to :nowych rewolucj.i. 1739„. 
1830.„ 1848 ,;-Olk ~ni&tymi zgłoskami zostały 
21aqli5ane w driejach nie iyJiko Francji, <tle i ca­
łej aud?Jkośoi. Jeżeli w XIX w. Francja wy­
przedzała. Europę, to Paryri: wyprzed'&ał Fran­
cję. 

We Fr·ancj:i pTzecl 1848 r., za czasórw „króla­
b.mrrua", Filipa OrJ.eańo&kJego, na nieczystych 
afera.eh banik.owych i macib.inaiejach spekru1anc­
k.i-ch tuczyły się je<lne fortuny, pękały dnne. 
„Wówczaii - jak powiada Ma'Ilk6 - ludzie 
wzbogacili się nie dlatego, że :rozwijała stię 
produkcja. aJe pr.zez &prytne przywła'Szczanie 
cud:z;ego bog'a.ct:wa". Był to okres panowania 
finansowej buriuazji. W ocpozycji do rządu 
stafy nie tyil.ko naj:ba.rdzliej poniżone, wyzysiki­
wane wantwy społeoeń~wa, ale i drubno­
mieszcmństowo, oi. chlopi, i naiwet warstwy śred­
niej, przemysłowej burżuazj.i. ,,Myśmy obalili 
ja.rnmo tyranów rodowej <lifYIS'ł:o!kracji, żel>y się 
'51ta.ć ofiarami janma arystrok1racji fin'ln'.l•)wej" 
- pi&a.1: Co.Jonne, aubor poipularnej broszury. 

W odpowiedzj na żądanie reformy nybor­
-orej (wyisoikd cenzrus ma,jąbkowy pozb'lwiał 
większość społeczeń61twa francll6ok.iego wd'l:iału. 
w rwyboraoh), miniSrter Guiwt odlporwiedział 
cynicznie: „Wzbogacajcie się panowie, bęjzi~ 
de mieli pro.iwo wybierać". 

hatewtwo robotników w dni czerwcowe, bez i warsl!w średnich, sprowokować po~owne wy­
na kolana przed robo·tni1kuem". Jak mówi Mal'lk-s ws.pierającej dłoni chłopów i drobnomieszczań- stąipienie :robotników, osanH>·tnić ich w wa.lee 
- W'>zy-scy rojaliści ze strachu &taU s:ię irepu- ~twa. i w poto•kach knvi zduis.ić opór robotniików. 
bJi,kanami. Siła robotniików lączvła 6ię z ich -słabością. W czerwcu 1848 r. na prowokacyjną uchwa-

W lutym właśnie ukazał się „Manifes'l Ko- Doskonale WY'korzys-tala to bu.rżua'lJa dla lę rządu o rozwiązaniu Wa'I'S7ltatów Pra<.y (kltó­
muni'5tyczny" - pierwsza jas:kółka rocjafo:.mu swych celów. re zatrudniały tysiące bezrobotnych). 1oboini· 
naukowego, zwiaisluJąca w4el•ką misję histo- Rewolucyjnym frazes<:m , patetyczną de.kła- cy odpowiedzieli wznoszeniem barykad, boha­
ryczną prnletaria•tu. Ale torze-ba było jeszcze macją 0 powszechnym kochajmy się, burżua- terską walką na barykadach czerwcowej rewo-
d·lugich lat waJ:ki, aby idee „Manifef>tu" zac.zę- zja maskowaJ!a swoje odstęp.stwo od rewolu- lucji. , 
ly żyć w czynie. cji. Jej strach i płaszczenie się pned proleta- Różnica między rewo.Iucją lutową >i czerw· 

Wtedy w rewolucyjnej oostawie robo·tni-

1 

riartem po dniach lutowych „naitchnął" ją do cową polegała na tym, że w lutym - Jak mó­
ków była naiwność ludzi uczciwych, bra~ prze- taiktykii podstępu. ,w.i Manks - „robotnicy zdobyli republikę bur­
zorności ludzi rniedo·świa·dczonych politycznie. P!Oltka t osza:el'Stwo, prowokacja i dema- żuazy jnq- a podczas dni czerwcowych walczy-
MęstJwo i odwaga - bez jasnego celu działa- gogia, f)Qdstęp i gro7.:ba , wszy-stko to było ' li przeciwko bllCŻuazji". . 
~~ ...... ..._,.~ ...................................... ....,. ..... ~~ ...... .......-............. ~...-.~~~...._,.....,..,......,..,.,..~ .......................... ..._....~~ ...... ~ .................. ....,.~ ...... ~ 

OgrQm potwornych strat 
4 7 milionów ofiar - Szkody materialne na sumą 

W czasopismach za.gr.am..icznyeh ukazało się 
ostatnio -sporo danych statystycznych, obrazu­
jących bezprzykładne rozmiary znls1fzenia, 
wywołanego na skutek dirugiej wojny sW\i.ato­
wej. Aczko·lwiek dane te nie 6ą jeszcze cał­
kowi te dok.ładne. pozwia.tają przecież nabTać 

pojęcia, azym była dla narodów świata kala­
strola, rozpętana przez faszyzm niemiecki. 

ZNISZCZENIA BIOLOGICZNE 
tj. sb"aty w ludziach przedstawiają isię, jak na­
stępuje: 

• 
I zniszczeń 

5 bilionów fr. szwaic. 
Na polach bitew padło ogółem 32 miliony 

ludzi. Około 15 mili-Onów ludności cywilnej 
zg1nęło podczas bombardowania. Około 30 mi· 
lionów odniosło rany lub zostało kalek.ami. 21 
mi.Jionó\v ludzi utraciło domy i mi~nde. 45 mi· 
lionó;w uległo klęskom wysiedleni.a, ewakuacji 
lub internowania. 

35 lat pracy dla sztuki. polskiej ~:;~~=l<~~~~S'~:~:.::::; 
lub!le11sz Teatru Polskiego w Warszaw e ;~~0ó:có1;an~~was;=~!C:~~h~umę 5

·
000 

mJ-

Przed 35 laty, 28 stycmia 1909 TokJI\. Arnold powski i Węgiierk<:>. Dekora.toirami Teatru by- Do końca 1944 roku zburwno w Europie 23 
Szyfm<llD WS1Z.czął srtaranfo wśród społecz.eń- li: Wimcenty D!1ilibik i !Caro•l F.rycz. K~erowni- miliony domów mies!lkalnych, oraz 14,5 mili-0-
&twa p011Slkiego o zebNl!n;e funduszów na h1Jdo- lidem dZliału m'llZy=ego był Hen.ryk Opień- nów budynków przemysłowych, gmachów pu­
wę Teaitru Po•l&ldego w Wa=aWlie. W trzy skii. W ciągu 35 la1t d·srtlruiEnia w Teatrze Pol- blicznych, kościołów itd. Zniszczeniu uległo 
laba póżniej :rozipoc:zęto rOibO'ty z'iem;ne, a w sk.im wystawio1110 400 utworów, -re1równo z za• 200 tysięcy km kolei żelaznych, jeden mi.lion 
kwiebrniłtl nastąpiło poświęoeniie kal:nien.ia wę- kresu l:irteratmry klasyCZ1nej, jak i wspókz.e'SITTlej. z górą wi.aduktów, tuineli, mo-stów, p-O<l'tów 
giiel•ruego. W re.ko.rdo1wym ma61ie, w ciągu na~ Od.liimając OtkJres Oikupaicji, Tea.tr Po11Sikri dał i dworców ko•lejowych. Najwięlf.iliz.e 61braty po· 
całego roku, 19 &tyozm.ia 1913 roikiu, Teatr Pol· 11.165 przedsta'Wii•eń, we.zyis1tikJich n<a wyso'ktim ILiósl Związek Ra,dzi~aki: w tym kraju zburao· 
sik.i roapooząl swoją dz'iałailinoiść wysibawien:iem poziomi<e, s1'alnowiących chh.1bę na;;zego życia no 1.710 miast i olkoło 70 tysięcy wsi - og6-
„Lrydio1I11a" w reiżyseiriii Szyfmam.a., który po.wo- teatralnego. Iem 6 milionów budynków. Suma tyich wat 
laro.y 'Z'O!Sltał na &tanowisiko dyirekitio<ra Teaibru. Po 35 laitadl 1111iewielkia tylko gal!'Stka p;ra- ocenia111.a jest na 128 miliardów dolarów. 
Od pierwszej chwili swEgo istniieaida poszedł rowniików z tyah, lotórzy uczestn.iczy1i w pier· Wszystkie -te cyfry, wz.ięte razem czy po­
TeaJbr Podski po litn:ii na.jba~ej aI1tystyuznej wszym sezonie TeaJbru PoJ;;iJdego, ozymna jest szczególnie, wstrzqsaią, przerażaią, budzą gro· 
twórczości, skupiając wokół siebi9 naj?ma:ko- jem.cze w chwtlJi obecnej. Są n:mi.: Arnold zę i zdumienie. W tym chaosie krwawego z:ni. 
mits-z"Y'C'h a.k!toirów sceny pO'lsikiej. Szyfmam., Seweryna Broin~srzówna, Mania Dulę- szczenia bogaciły się i tuczyły jedynie grupki 

Na iprzestr:zienJ la1 p.l'2€Sllllę1i 6ię tam akto- ba i. Aleksander Zelwerowicz z zespołu an-ty- „handlarzy śmierci" w k.rajach kapitali5tycz­
rzy te·j Jłli<a:ry co: PmybylJko-Potockia, Wyso.c- styczmego orea: W. Mare'flko, Fr. Pfochod:z.!ki, E., nych. 
kia, Bryd<Liń&kii, Jairacz, Zelwerowicz, So1lski, Radom&ki i St. RomańC!llU.k z techruiuz.nego ze- Oni to i dzisiaj myślą o tym. c:zy nie warto 
Leszczyński, Węgl1Z}"Il. Frenk.iel, Junosza-Stę- epolu. byłoby zacząć - na nowo. B. D. 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-m1-11n-H11-1111-n 

Łaska pańska na pstr.ym koniu jeździ ... 

Krótko trwała kariera „bizońskiego" dyg_nitarza 
Charakterystyczny przyczynek do anglosaskich metod w Zachodnich N'.emczech 

Pisaliśmy kilka dni temu o mianowaniu dra 
Johannesa Semmlera na stanowisko przewod­
niczącego Rady Gospodarczej BizonLi, poda­
jąc przy tym szereg szcregó.łów z hitlerowsko­
'bankieTSikie j prz~łości tego pana. Tą ,,ka­
rierą" - jak i;.ię zdaje - Se.mm.Ier zyskał so­
bie właśc.iwie wziględy ameirykrańskich władz 
okupacyjnych, - a.Ie, że „łasika pańsik:a na 
-p6trym koniu jeźdzd", więc ni-a długo pełnił 
bi:zoń6'k.i dygnitarz swój WY60k4 mzą<l. 

W &p-0'5Ób szybki i bezaipelacyjny Semmle·r 
0<trzymał dymisję z rąk anglosaslkich pTO'tek-

torów, naraził się im bowiem prz.emówieniem, 
wygłoszonym na zjeździe go-spodairczym w Er­
langen, gdzie wypowiedział parę 6łÓ'W prawdy 
w sprawie polityki żywnościowej władz oku­
pacyjnych. 

Stwierdując, że na.ród niemiecki bardzo 
drogo płaci za import żywności a.meTykafrsikiej. 
Semmler wyiraził się: „Oczekuje się od nas, że 
będziemy się ro~lywać w podziękowaniach, 
wielki czas jednak, by po1lltycy niemieccy prze­
sta.li mówić „dziękuję" za ~w. dodatkowe do­
-staiwy żywnośC'i. Płacimy za nią dro~o, ~arrów-

no naszym eksportem, ja!k i dolarami, 'Zl<lrabia· 
nymi przez naszych robotników". 

Te twierdzenia nie przypadły. oczy'wiście, 
do gustu anglosaskim szefom okupacyjnym. 
Zdy.mi-sj<:>nowaJi więc czymprędzlej Semmlera, 
za·ś korespondent agencji Reutera w związrku 
z tym zaopiniował: „Konieczno,ść interwencji 
szefów a.Jianckich w sprawie tej dyimisji nie 
stawia bynajmniej admii.nistracj~ frankfUJrckieJ 
w dobrym świetle". 

To jak ogień rzucony d-0 prochowni sipowo-

!:"7~Ji ru~:~~ ~""'p~1;1~ :ai~~~~r~~~~f~ Sukcesy polsk·1ch ar.tysto' w w ZSRR ro.bo'lnicy, łud Paryża. Z owoców zwycięstwa 
sik<:>rzystaiła. pr.zewari;nie burżuazja. Przed-stawi-

Dymisja Semmleora wywoiłała żywą reaikcjf; 
w stronnictwie „chr.ześeija115iko - demokraitycz­
nym'" (C.D.U.), do któr~o Semmler na.leży. Ko­
!Jlite·t Wyikonawczy tej parr!ii powziął miano­
wicie następującą uohwałę: „Trudno pomyś­
leć, aiby tego rodzaju metody mogły ?J"ZY<::zy· 
nić &ię <lo poz~kania ludności Bizonii dLa peł­
nej poświęceni.a współpracy w ramaoh planu 
Marshalla. Zdymisjono<Wanie dyrek!tioira Rady 
Gos,podarczej Z06tało p!Z'epro<wadzone w ta.ki 
spo-só'b, że Radzie nie dano 1nwet morżności 
wyrażenia 61Wego z.clania. Proceduira ta ws/ka· 
zuje, że ~s.zys1tko oo mówiono o wolności i de­
mokracj.i, nie st06'Uje się bynajmniej do tego 
wypadku". 

ciele mbotni1ków w Rządzie Tymczasowym - · ł · · · 
Al1bert i Blanc nie zrmienHi b:u:rżua.zyjnego ohli- Z wielkim uznaniem pisze prasa S->- tuzJazmem ·1 ogniem wewnętrznym. „Od 
cza rzątlu. wiecka o koncertach, jakie ostatnio da!i pierwszych taktów wstępnych, pisze krytyk 

P.rawdziiwy dramait rewo.Jttcyjny rozegra.I w Moskwie Grzegorz Fitelberg i Eugenia radziecki ,dyrygent owładnął niepodzielnie 
się doipieró ;po zwycięstwie w lutym. Umińska. Fitelb~rga. ~kreślają. kl");'t~cy, j~- uwagą słuchaczy." Umińska, zdaniem kry-

R-0hotnicy byli panami 6ytuac.ji. Wtedy zro- dko arty~tę o, w1elk1eJ, wy~u1steJ mdyw1- tyków, jest najwybitniejszą skrzypaczką 
dzi-'ła_s_i_ę_p_i_e_ś'n_· :_„Zd_e_j_m_k_a.p_e_1u_s_z_p.r.z_e_d_cz„a_pk_-_ą_. __ u_a_ln""'o_s_c_1_, ~k~t.-o.ry_p_o_p_r_o_w_a_d_zi'"'ł_k_on_ce_rt __ z_e_n_- polską i odznacza się dużą swobodą i sub­

telnością. Na indywidualność znakomitej 
skrzypaczki składa się głęboka muzyk'~.1-
ność, wysoka kultura, doskonała technika 
i całkowite panowanie nad stylem. 

Odczyty - wystawy -premiery 
Po ·trwającej obecnie wystawie platSStyków I 'W wyniku konkmsu na powieść dfa dzieci. 

łód'llk!ich, w na<lohodzącą niedziełę w Miej- og!osiz,onego przez „NaSllą K'Slięgairnię" w War­
siklej Gaileiri.i Szibuk:i w pariku Sienlciewiicz;a na- siz.aiwie, wyróżniona została- k-siiążka z życia 
stl!iPń O<bwarrcie wys.ta<Wy prac prnfesorn Aka- Art1.1Jra Grobtgera pod tyilnlłem ,.Doibry geniusz" 
dem<Ll WaT-sza,wskiej, Jana Cybisa. Wy6itarwa pióra litera1a łód.zikiego, Lud'W'ika Swieżaw­
oibejmie szereg prac, wytk:onanycih olejem -sikiego. 
i alkiwa!l'elą. Nas~ępną będ'lie wyistawa, na * 
kitórą ~~ą się praiee Związku Pla'5<ty:ko·w Wy- Ws.zysi!lkie tea,try łódzkie przygo•t-Owują 61ię 
brae'Ża, po niej przyjedzie do Miejslk.iej Gaileri~ w tej C'hwiili do nowyoh premier. Donosiliśmy 
S'lltuJki ciesrząca się og:romnym po·worlreniem jUIŻ co wystawiać będą w na•jbli7.62yc'11 dniach 
w Kralko'Wie Wy~tawa Smukli Ludo1we•j. Wre-sz- teatry Wojsika Po·lskiego. TUR i Kameraany. 
ci& zo·bac:zymy w Miej&kiej Gale:;i Sztiuiki po- Również „Syrena" i „Osa" wy51tą,pią niedługo 
karz aiijy6tyuznego wnębrza. r. nowym programem. W „Syrenie" w k'Jń..:u łu· 

* tego lub na począilllru mairca zobaczymy kome-
W'loOa'em cies1Zących się zastużonym powo- 1 dię Gozdaiwy i Stępnia „Ambasador" w wyko­

dzeniem wieczo•rów !He·raok.ioh, jeszcze w tym naniu całego zespołu . W „Osde" ! O lUJtego 
miesdąou U11inicjowane 'ZOStaną odczyty z &ie- O·dbęd'Zie stę J>remiera nowej rewii pt. „Coś się 
d?Jiny maJairstwa. Odczyty le, wygłaszane zaczyna", na czele z Dymszą, którv wy.srtą,pi 
i>ri:e<ż wyhHnych artystów~pla~ty;ków , TOZ!POd- w nowych skeez.acll I piosenikado. Wspól­
ni~ wykład profeso1Ta \Megne.ra w Miejskie'j udzi.at w rewii weźmie popularna vir;;;:-„1,ra 
Gailerii Svtuki w pa11„ku Sienkiewi"""'· -B-ci Ło·patowskich. 

/ 

Ogromny sukces naszych muzyków we­
dług opinii czasopism radzieckich, jest dal­
szym dowodem wzmocnienia przyjaciel­
skich stosunków między bratnimi naroda­
mi Z.S.R.R. i Polski. 

Wprawdzie chadecy niemieocy nie zbyt są 
t1pra<Wnieni do wyiro.k.owania w 6prawaoh 
„wolności i demokiracji", tym razem jednak 
wyjątkowo trzeba im przyznać rację Dymi­
sja Semmlel'a, jej przyczyny i je.j echa r'Z'UCa· 

ją wiele charakteryisitya:nego śwjatła na me­
tody poHtyczne, SltOSO'Wane przez Angłosasów 
w Niemczech Zachodniah. Isto~ą tych metod 
je-st brutalność i egoizm, be27W'Zqlędność i oe::y-
nłtm. R n 
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»O TRW .Al. y POKOI N 5 
O DEMOKRACJE; LUDOWĄ« r 
w języku rosyjskim i francuskim - już efo na.bycia w cenie zł. 10 we wszystkich Od­
działach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Oddziałach „CZYTE!r 
~TKA" Skład główny w Wars·zawie w Wydma.Je Kolp0<rta?:u RSW „Prarsa" przy ul. 

Smolnej 12. - Tel. 871-80 733b 
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Fabryka wzór nowoczesnej techniki W Związkach 
--------wż.www -Zawodowych i lkie-przem · any ZEBRANIE 

Zaru,d Zw. Zaw. ł'rac. Sam. Tery! 1 Użyt. 

Pułll. w Polsee - Oddział I w Łodzi zawia­
damia, że aebrani.e praex>wników Wydziału 

Oświaty odb~zie Sil~ W dniu 8 lutego br, o 
godz. 10-tej w lokalu związkowym, przy ul. 
Wóic:zańskiej Nr ~. 

• 

Ni~je<lnego mu:siało za&banowić ..Jldcie<io I 
o. PZPB 1-!r 21 ~cho jest osta;tn.io,' jakby n;a­
kiem za!Sta.ł. Nie ma o ni<>h WZililianki ani 
W tablicy zwycięzców, alIJi w li.solach iaq;odzo­
nych :prwdorwni.ków pracy, a tylko w łwmice I 
świetliC'Qrwej pojawia si ę co tydzień kró•ko. 
notatka: dziś w J>ZPB Nr 21 wirk lad toki, 
a taiki... 

- Kiepslko im \\'idać i<lz!e po po:l:arze -
lllyśli sobie człowiek mimowo.Ji. A tyncza­
tem poz(ny myilą. CZPWł. Jl-O!S1anow] uczy 1ić 
I tych za:kła:dów labry :~ę - wzorową. 

Roxmarwiamy ze „sztabem" fabrycznym., któ­
Tf przygotowuje teraz wielkie przemiany. 

NA NOWEJ BAZIE TECHNICZN!::J 

- Na nowej ba.zie technicznej - t!łumaczy 
mi inż. Olb. Hejman - osiągni·emy og :omne 
%Większen!e wydajności pracy z iiówn.lC'us­
nym 7.redukowaniem W)'ISi.l!ku f'.zyczn2qo p-a­
cownika. Praca będzie prze1zucona z iu'..!,;i na 
maszyny. 

Ja1k.\e± będą te nowe u.rząd1..enia? Wyliczy­
my tylko najważniej&ze, bo •i te wy~ta1cq, hy 
przekonać się, że w PZPB Nr 21 5zykuje 6:ę 
pr~dz:iwa re<wolucja techniczna. A wiP,c: 
1) :specjalne przyrządy pozwolą utrzynvw·1ć ra 
salach zaweze tę samę temperaturę i procent 
wilgoci, zapewniając równoc:r;eśnie stały oc­
pływ św'.l&ego poiwietr.lłl. Jalk.ie to ma '2J a­
czenie n'e tylko dla zdro•wia rob-0.tniika, a·!e 
i dla ułatwienioa pracy, wiedzą dobrze wszy.;.cv 
tkacze i prządki. 2) Tryskacze przeci•v·oo:la­
rowe zaipewnią robotnikom be?lPie<:.zeństwo 
pracy i, ocz1"Wiści.e, uchronią fabrykę od <rlęsk 
poliarowych i <la·dz11 poważną oszczędność r.a 
~!kład:kach asekuracyjnych. 3) Wszystkie kros­
na będą automatyczne (będzie i<:h razem 2.5'.l). 
4) Prząśnice • zostaną zaopatrzone w a.p'lnty 
pneumatyczne, WS)'5ające urwaną ni.tikę, co 
ogromnie uła1wi pracę IPrLądak. 5. Tak samo 
pneum-0tycznie będzie się odbywafo czyllzcze­
nie zgrzeblarek. 6) Maszyny będą mialy na­
pi:d indpvidualny. Zwiększy oto ogromnie be2-
1i eczeństwo pracy i ułaitwi ją, daJąc r<1•botni­
k:owi swobodę ruohów, nie mówiąc już o usu­
nięciu dotychczasowej zmory rwących 1>ię 
i rozciągających bez ;przel'Wy paoSÓw. 7) Tzw. 
konwejer i dźwigi mechaniczne uiwo1nią pra­
cowmków od dźwigania wieJ.kioch ciężarów, 
będą przenosiły w.ały 05nowowe i nasadzały 
je na kr06na. 8) Wzmocnione oświetlenie rów-
11ież przyczyni się <Io usiprawni~nia i ułait.wie­
nia pracy i zmniej~nia iJośoi odpadków, 

REORGANIZACJA PRODUKCJI 
Z samego wyliczenia tyoh zmLan technkz­

nycih w •nika jasno, że >kollllPletnej reorganiza· 
cji ulegną równieź i wszystkie procesy pro<i'ik­
cyjne, że można rrec.zywiście osiągnąć zwięk· 
6Zoną wydajność .pracy, osz,częd.zając równo­
cześnie siły roibotni!ka. Największa. jednaik 
rewo1lucja zajd:z.ie na o.ddziaiłach przygot()IWaW­
CZ)"Oh. 

Proces technologiczny ulegnie gwaditowne-
- mu skróceniu, cyik.l produkcji !będzie ogromnie 
9' przyśpieszony, a ito przez ominięcie niektórY".:h 

et1tpów po0średnicih. Skrót zacznie się już wła­
ściwie od &uro.wca: firana zaistoouje nieco droż-

..- &zą, lecz zato równiejszą mie61Lankę ba.wełny, 
a. •Io ułańwi z ikolei skrócenie dalszych eita;pów 
przeróbki. Od razu z trzepaików wyjdzie po­
kład cieńszy, z iko•lei bard'lli·ej udo~konaJony 
produkt :i:ejdzie ze zgrzeblarek, a d0ipiero od 
odciąga.rek zacznie się sik::rót w znaczeniu <lo­
słowny1rn: po przejściJ.1 prze.z dwie „ciągarki" 
- zamiast dotychczasowych trzech - i po 
przejściu przez jedną tylko wrzeciennicę gru­
bą, niedoprzęd pójdzie od razu na obrqcznfaki. 

Ocz}'IWiśde na.suwa · się tu pytanie, c:z.y na 
&kirócie tym nie ucierpi jakość przędzy? 

- Jedyną wąt,p.liwość - Humaczy inż. Hej­
man - mogłaiby być co do jej „równości", to 
się jedna.ik rekompensuje, gdyż przez ominięcie 
kilku etapów przerób.ki przędza będzie mniej 
„zmc;czona", więc mocniejsza 1 bard!ziej ela­
styczna. WYJ>róbowała już ne-szt.ą ten svistem 
pr.zeróbki Bielawa - wid'llialłem go .tową już 
tka~inę - j€&t wca.Je ni·ezła. Te rz.ec12:y są 
zresztą w stanie początkowym i ·będą się s•taile 
udoS1konalać. 

Urzeczywistnienie tych wszysukioh „cudów" 
zaczyna ią PZPB Nr 21 od za.łooenia szkółki. 
To nie żart. 

NOWI LUDZIE 
- Pionierami nowego sys.temu pracy -

mówi dyrektor naczelny, low. Orczykowski -
muszą być nowi ludzie; doświadczenie - to 
wielka rzecz, ale idzie ono przecież równole­
gle z rutyną i przyzwyczaj.eniem do stairego 
6ys•temu pracy, a to utrudnia przeweks.lowanie 
się na nowe toTy. 

W najbfi,ższych więc dnia.eh zacznie się 
szkolenie nowych majstrów, zwerhowanych 
spośród iLbso•l wen1ów sz'kól przemys,\(.wych, 
niezadługo też zacznie się ~kolenie nowych 
fkach.k. Maszyny przęd'l:alnicze obsługiwać 
będą stare prządki, bo na tym odcink;u "Lmiany 
techniczne będą stosunkowo na.jmniejs.ze . 
Przed przyiS~ąp.ieniem do nauki i pracy kandyda­
ei na pionierów przejd4 badanie lekarskie i eg­
za,min psychn~echr.iczny, gdyż tylkn wt.edy., 
gdy stan fizyczny ·i umysłowy pozwoli młode­
mu cz.ło.wiekowi na wyikonywanie danego za­
wodu. będzie on w przyszłości właściwym 
człowiekiem na wlaliciwym miejscu. Pionie­
rzy będą mu~ieli równtez mieć ukończoną 
7-klasową szk:o-łę po'WISz.echną. 

- Nasi pracownicy muszq być d~ IR-

··-·--,~·- w i.dentek. 

I Takie to „cuda" SZY'kują ,;ię po - cichu 
w PZPB Nr 21. Choć fa!bl}nka jest w tej chwili 
rozu•tana (zerwano narwet SJtare p-0dłogi, a na 
jej miejsce \v;kładane s.ą pły>ty iwlacyjne, oo 
to „w zimie me ziębi, a la-tem nie grzeje"), jed­
nak w drugiej polorwie bi ·eżącego roku pój- UWAGA! EMERYCI ZARZĄDU MIEJSKIECO 
dzie już ona pełną pairą, a przędza1lnia rnazy 
nawet jesz,cz,e wcze.śniej. Na razie pra~ują tyl­
ko brygady remontorwe i montażowe, a w t„i't.1· 
rr•ch „do.pina e '. ę na ostaotni gu7.i1k" wi.~/kie 
plany. A j&ko, że niezadługo fabryka ~t.'tr ie 
się i wzorem, i szkolą, więc 120-o.sobowa zado­
ga już teraz zac.zęla nau•kę. Wprawdz\e ;e­
~zcz.e nie tę najwaiżniej62ą, tec-hniczną, ille ~a 

'1.ałoga J:'L.J?B ivr 21 w skupieniu slucha wyl\ła- to równie ważną _ naukę his1orii Pol~ki. 
du z historii Polski Toiw. prof. Weyoahert-Szyimanows;\<:a potrafiła 

Zarząd Sekcji Emerytów przy Zw. Zaw. 
Prac. Sam. Teryt. i Użyt. Publ. - Oddział I 
w f ... od'Zii zawl4danua, że talony na węgiel bę­
dą wydawane w dniach 9, 10 i 11-go lutego 
br. w godz. od 10 do 12-tej, w lokalu iwiąz. 
kowym, przy ul. Wólczańskiej Nr S. 

Kio pierwszy? 
chowcami - mówi tow. Or-c.z1ryko·w-ski - a tok­
że ludźmi o wysokim poziomie moralnym; my 
będz:e1n~r pi.erwszą fabryką, która zlikwiduje 
strnż przemyslowq, a pra.gnęll:byśmy, by 
w pr1yszlo5M móc się obejść również bez re-

zaipa.l i ć do niej przęclza•lnilków, tkaczki, pm- 3 lutego we współzawodnictwie międzyfa· 
cowni.ków a.dminfo;tracjd i dyrek1toirów. b 'J b ł · jl 

Pod dobrym znaikiem ZACZYNAJĄ WIĘC · I 
rycznym w przem:iis e awe ruanym na e· 

PZPB Nr 21 SWĄ NOWĄ DROGĘ ŻYCIA. psze rezultaty uzyskały PZPB Nr 18 (123,8 

H. W. proc.). Drugie miejsce zajęły PZPB Nr 4. 

Oświetlenie ntiasta sprawa palQcą 

Haj ierw peryfe ie - po em śródmieście 
Dlaczego Łódź tonie w ciemnościach ? 

„Dlaczerio Łódź tonie w ciemnościach?" -
to pytanie· 1adają @bie codz1eń mieszkańcy 
śródmieścia i brnący w błocie mieszka11cy pe­
ryferii. Zeby uzysi'rnć na to pytarue oc}po­
wiedż, porównajmy najpierw dlość lamp elek­
trycznych i gazowych 'przed wojną a w chwili 

Obecnie jest włączonych 5062 lamp elektrycz- ~ nych do Łodzi ulic są oświetlone. 
nych, z Mórych pałi się tylko 3G procent, zaś Zarząd Miejski istanął więc woibec podwój· 
gazowych lamp posiadamy tyl1ko 21 (oświe~J.o- nego zadania: jednym bylło uzupełnienie istm• 
na nimi jest ulica Rzgowska). Wszystkie w.ięc jących instalacji w śródmieściu, drugim ·­
ulice w śródmieściu, Móre miały przed wojną oświetlenie peryferii. Na zasadzie :MiWa!1tej 
oświetlenie gazowe, dziś tonq w ciemnościach. z miaiSit.em um-0wy, elek~rownia robowią'Zo1łlła się 
Powojenne rozszea;zenie granic WJelkiej Łodzi o.śwdetJać corocznie 5 lk.m ulic kablami pod· 
&po•tęgorwało jesz,cze boląc~ld oświetleniowe ziemnymi i do 15 ikm' f.ioecią na.powietrznłl. 

o.be-cnej. · 
6500 zainstalowanych lamp ele'ktrycznych 

2200 gazowych oświetlało nasze miasto. naszego miasta. TY'lko nieliczne z przyłącze- Jednak w obecnej chwili zaledwie na tS 
---~-------------~--------------------- km, za11llia6t na 50 km zainstallowano nowe 

~fi'Eb~M~l ~o~iirn wnótnnami ~~;~~,::t.?!~~~;~!4}f~ 
~· ł ł h d • · sunku do stanu przedwoJennego. Tu mamy przeS ęps W SWJC ZleCI pieI1wszy powód, dlaczego Łódź tonie w ciem• 
Zjaw.i.s·i>o przestępcrości wśród nieiletn:ch illkach. Część przes-tępstw !Zostaiła im um:ir;i;o­

ciągle jeszcze nie !SChcxizi z wo.kandy 5ądowej, na na mocy amnestii, ponieważ popełmli je 
Nie zawsze jednak winę ponoo'Zą wyłączn~e w roku 1946. Za poo:ositaiłe przestępstwa od­
dzieci, które zes'Złly na złą drogę. W wie.In .powiadali w dniu wcwrajstzym. Przyzn1li się 
wyipa<lkaah odpowiedzialni są również codzi- oni całkowicie <Io -y,;ny. Poza tym przewód 
ce., ktćrrzy nie tylko nie strurają si~ przez do- wykazał, że kradzJeże po.pełnione przez -'..hbp­
bry przyiklad, perswazję czy umiejętne st:Jso- ców, daiwały im duże „dochody". Raz na przy­
wani.e kary wyclion.vać dzieQi no uczciwych kład, Staniszewsk.i Henryk z kasy Srpółd7.1~l11i 

obywateli, ale jemcze pómagają im w p'lpeł- Ko,lejoiwej !Sl~radJ :}2 tysi.ące ził. Pienię:lzmi 
nian1u prze&tępstw i toJerują je. chłopcy dzielili się z rodzicami. Stanisław Sta· 

Dowo-Oem tego była wczoraj~a sp~awa niszew.,;,ki pr.zyjmował od swego syna kilika­
w Okuęg-0wym Sąd:de Kaimyru. Na ławie krotnie po ki1ka tysięcy zło1tycli., wiedząc do­
os'ka.rżonych. znarlaz.ło się dwóch ohło.pców - b.rze, z jakj.ego źródła pieniądze ipoohodzą. 
Henryk Stanl.s.zewsiki, lait 15, i Antoni Zygmun- Sąd 61<.azał Henryika Staniszewski.ego :i An­
to;wdcz, lat 16, oraz He.Jena Ta.de'll&i.k - pa~ toni.ego Zygmuntowicza na umies7'Cbeni·e w Za· 
serka. Stanisław Staniszewsk~ - ojciec Hr;n- kfodzie Po,prawczym, Helenę Tade11sii'k za lmp­
ryka, i Edward Wiade.rkiewicz, o•jciec 12-Jet- no rega.r!ka poch-0dząceg-0 z kracłziieży - M 

nie.go chło;pca, którego 6prarwa ze względu na 10 tysięcy złotych grzywny z zamianą na 10 
jego wiek zostaiła umorzona. , dni ar~tu, a Edwarda Wiaderki·ewicza i Sta-

Zygmuntowkz i Stani.s.zewsik.i dokonali w su- nisława StaniszeW\51kiego - po pół roikł\l wię­

mie 22 kradzieże w sklepach Sl:XllŻywczycb., \zienia każdego. 
s.półduelniaoh i sk·le.pach PCH, oraz w pryw:it- Ro.z.prawie pr:zewodnkzył sęd-zia Swinarski, 
nych mieszkaniach w Zgie<rzu, Łodzi i Łagiew- o'Slkari:ał prokuratoc Jankowski. 

I w PZPB Nr 1 wśród tkaczek pracu-
jących na 6 krosna najlepsze rezultaty 

· osiągnęły~ Helena Rybak (170,9 proc.), 
Józefa Seweryniak (170 proc.) i Floren­
tyna Wierszeń (151,7 proc.)_ Stefan Pal 
czyński uzyskał 178,9 proc. 

We współzawodnictwie zespołowym 

wyprzedził Zygmunt Stolarz (112,6 proc.) 
Stefana Stolarza (110,9 proc.) 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro 
nach wyróżniły się: Apolonia Sinocha 
(142,9 proc.), Helena Wieszczycka (141,8 
proc.), Olejniczak Bronisława (1411,5 
proc.) i Mucha Janina (139,4 proc.). W 
matni na „sześciu" krosnach osiągnął: 
Ciuła Bronisław (168.9 proc.). Dalsze 
miejsca zajęły: Marczykowska Józefa 
(163,2 proc,), Morawska Irena (159,6 
proc.) i Juszczak Janina (158 proc.), a 
na „czwórkach": Płachta Helena (182,7 
proc.) Imperowicz Krystyna (159,5 proc.) 
i Baraniak Kazimierz (l!l4 proc.). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni na czo­
ło wysunęły się: Janina Lebelt (177,6 
proc.), .Janina Nowak (177,6 proc.) i An­
tonina .Jiodklewicz (175 proc.), a w tkal­
ni: Zofia Konwerska (4 krosna - 179 
proc.) I Sabina Kosaklewicz (6 krosien 
- 154 proc.). 

Mistrz Człapiński (140,9 proc.) wy­
ł}rzedził we współzawodnictwie zespo­
łowym Tomczaka (139,l proc.) a salo­
wy Mamrot {124 proc.) wyprzedził Sze­
lesta (112,2 proc.). 

W PZPB Nr 4 na 16 krosnach (auto-

maty )pierwsze m1eJsca zajęły: Helena 
Strzelczyk (166 proc.) i Helena Rozpara 
(170 proc.), 

W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 
stronach wyróżniły się: Janina Góral­
ska (178 proc.) i Stanisława Krawczyk 
(182 proc.), a na 3 stronach: Weronika 
Langner (181 proc.) i Maria Rojewska 
(180 proc.). 

W tkalni na „czwórkach" uzyskały: 
Janiak Marla (176 proc.) Frączkowska 
Jadwiga (173.6 proc.), Milczarek Wła­
dysława (171,7 proc.), Wójcik Francisz­
ka (170.7 proc.), Lewandowska Helena 
(170,l proc.) Florczyk Magdalena 
(168.8 proc.). 

W PZPB Nr 6 wśród prządek wyróż­
niły się: Jaskuła J. (151,9 proc.), Łusz­
czyńsli;a Janina (149,5 proc.) Olejniczak 
Genowefa (750 wrz. - 147,2 proc.) 1 Szy­
dłowska Stan. (750 wrze. - 146,4 proc.), 
w tkalni na „szóstkach" uzyskała pierw 
sze m1e.1sce Feliksa Marciniec (161,2 
proc.). Drugie miejsce zajął Stefan Dy­
bała (160 proc.). 

W PZPB Nr 7 w tkalni (,,czwórki") 
czołowe miejsca zdobyły: Helena Bilsk11 
()81,6 proc.), oraz Helena Kopacz (170,1 
proc.), a w przędzalni Anna Wiewiór11 
(179,6 proc.) t Apolonia Stanlsławslrn 

(168,8 proc.). 
W PZPB Nr 17 w tkalni (4 krosna) 

odznaczyła slę: Studzienna Feliksa (155 
proc.) e. w przędzalni (594 wrz.) Oflcz 
Józefa (164,6 proc.). 

nokiach. 
Drugim powodem jes1t katastrofalny br<Ik 

żarówek, .kitóryah dla samych instyitu:jl miej­
skich i oświetlenia publicznego p-0it:rzeba 100 
tysięcy, a dotychczas mia-sto otrzymało i<:h tył· 
ko 30 tysięcy. 

Trzed powód ciemności !!kwi w lka-rygod­
nym zachowaniu się różnych nieodpowiednich 
j.edno·stek. Dla przykładu podamy tu tylko 
wy.padek w .pa.nku Staszica, gdzie podcza~ jed· 
nej nocy stłuczono 17 kloszy z ża1rówkami. 
Tru<lno się dziw.ić, że nie prędko zajaśnieje 
teraz światło w tym pamku. 

Zły stan ośwdetlenia pOipraw.i się przez na­
te.ż-yte zao·patrzenie eleiktrown.i w ?Ja'!ówild, 
przez intensywne doprowadzanie instailacji do 
stanu używailności i przez po6W.nowan.ie dobira 
publicznego ze strony wszy-6tkioeh obywaiteli. 
Troską Zarządu Miejs'kiiego jest w tej chwili 

oświetlenie nie śródmieścia, ale ulic na pery· 
fetiach, przede wszystkim tych, które nie tyl­
ko nie mają światła, ale nie posiadają bruków . 
W pierwszym więc rzędzie oświetlone zostanq 
Chojny. Po nich przyjdzie kolej na dzielnicę, 
położoną między ulicami MIJJonową a Napiór· 
kowskiego ,oraz między Stocką a Kilińskiego. 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
Od 200' lat nie było 

. w Polsce taki ei zimy 
Srednia temperatura na wiosennym 

poziomie 
Is•tnieją wszelkie <lane po temu, aiby przy· 

pU5zczać, że łuty tegoroczny n.ie będz.ie różnić 
się od grudnia, którego przeciętna tempe.re­
tura wynosiła plus 0,9 sto1Pni i od stycznia 
o średniej temperaturze plus 1 stopi.eń. 

Już od 18-go wieku przeprowadz·a się u nas 
badania nad średnią temperaturą kaźdego 
miesiąca. Najcieplejszą zimą w Polsce, we­
dług tych starycih ziapisoków, notował rok 1748, 
kie<ly to w 6tyczniu tempera1ura wynosiła oko· 
ło 15 stopni Celziusza. W tr2!ydziieści lait póź· 
niej, zimą 1788 roku, znów zawitała zima wy­
jąitlkowo pogodna, o średniej tempera.turze 
w styczniu plus 1,2 stopni C, w g.rudniu plus 
0,9 &topni. Luty był wtedy zimniejszy (aile 
nie zimny) o średniej temperaturze minus 0,5 
sto.pnia C. 

Teraz więc wszystko zależy od lutegn, któ· 
ry jeżeli utrzyma s:ię przy dotychczasowej po· 
godzie, to moiżemy sobie powiedzieć, że od bli­
sko 200 lat obserwowanych naukowo Polska 
takiej zimy nie miała. 

O jednym tylko na•leży pa.m.iętać. Wiosen­
na temperatura, jaka te-:r"'2 parni,;„ od szeiregu 
tygodni, oprócz dodatnich, po61iada 1 swe uje­
mne strony. Jej 01,>a<ly i kaipryśne zmiany są 
o wiele niebezpi&zniejsze dla zdrowia. niź su­
chy, nawet silny mróz. Nie rozstawajmy się 
więc zbyt pochopnie z okryci.ami zimowymi. 

\'ls,ółzawodnictwo w nrzemyśle 
iedwabniczym 

W PZPJG Nr 8 Cd. Buhle) wAród tkaczek 
obsługujących 4 kros. najlepsze rezultaty o­
siągnęły: Adamina Plesin~ka (182,3 proc.), Lu· 
cyna Miłosz (166,4 proc.\. Ant"- · - ,1„żek 

a ucysk<>! ~!47 oroc.). 



Słł'. I GL0S 

Ośrodki muzyczne 
dla mło~zieżv robotniczej 

W dziale „Kultura i Sztuka" budżet Zarządu 
Miej;skiego na rok bieżący obok kredyt~ w 
wysokości 20 mil. zł na budowę Teatru Naro 

O organizacji ,,Służba Polsce" 
Pod§luchana rozn1owa 

dowego który będzie służył szerokim ma<;om . · t t t Miała ona miejsce na kory tarzu je-
po nisk,ich cenach, _ przewiduje kredyty spe Rozmowa,. którą poni~ef ~rz1•taczam~, Je5 ai; ~n yczn~. kla:sy II lic. 
cjalne na · popularne audycje muzycz11e dla dnego z g1mnaz1ow łodzk1ch w grupie kolegov., uczmow . . 

młodzfoży szkolnej. Będą się one ?dbyW:ały Krzysztof: _ Wiesz, czv,tale m wczoraj „Głos tylko się uczyć. To jest nasze zada~!€ w te~ 
w P_Or~e .~etniej w park;ach .na Juhanow:1e .• l Ludu". Był tailll wywiad z· ko,J. Zarzy-okim, prze- chwili i po tym... A zre_szit~, przec.1ez my te) 
„Zrodllska. w wykonaniu najlepszych orki-esu wod.nic:-zacym z G z. W.M.. na temat . .Slu:żby prwcy dotbrz,e wykonY:"'ac me. będzrnmy „. Czy 
naszego nuasta. . . _ . · Po.lsce" . · Ok.azuje się jednaik, że je,sl lak, jak nie bardziej opłaca s1q lmm1e do tych prac 

N'!- krańca~h m_iasta zostaną rnwnlez !1;~1- sobie wyo:brailalem„. Ciekawi mnie lyjko , czy robotników wy-k.wa;liflJrnwanyc~?... . 
d1om1~ne _2 osrodk1 muzyczne . dla młodz1'::7~y zdoła się uruchomić w szyibikim \ r,mipie talką J<rzysztof: - Od:pow1em .<:! po ko1_e1: o·v:­
robotmcr.e). Nauka V: t c~ osro:lkach,. ~.ędz1e po,tężną machine orgamzacvjną?„. Ale pomysł szem, naUJka je s1 rzeczą war.mą.. Mu61my Enę 
trwała 3 lata pod kierunkiem wykwahfJ,i:ow:a . • ._, 11 • uczyć i to uo:yć dobrze; to 1est tez fotrma 

. . 1 otowame JE·~t wspamcw.y. .... . . ·oo ak . 
nych J:?eda\:fogow i _ma na ce u _PIZY~ , _ Jurek: _ „.Oczyw:śc.ie przymuoowe... . .. Ze „Służby Po-lcSc~". . Czy m~ UJwazasz J n , ze 
uzdo1J'.!.10neJ mlodz1ezy. do u~z1ału w zaspo t-eż c~owiekow1 wy.poczac nie dadza . . W sz\:o- naą1ka nie za1mu1e przeCTez caleg~ na~zego 
lach u':strume?talnych lu?. chorze. . . Io le harÓ\\"l~d ryoitem na.re~zdz kończysz z budą, czasu? ... Ze mamy wakacje, w cias:e kto~y~h 

Ta mowacJa z pewnosc1ą przyczym się c t d ' i· . . ·e biora w obroty mało kto s1e uczy?.„ Czy nie uw~asz dak!J, ze 

okrycia . ~e~~~~~d tal:i~~~zi:iżuyzyc:::irc;ej~ ma z::i~k:w::_is~~- ~a~~OJrukCJ będzie. potrdeb~ _.:I w te.i chwi.ii nie stać naks ~yl:ko. na _nabuk..,ę?:·· 
szym m1esc1e I . . . \l . 1 Ir" · ,k cy że kiedy usuwa się w ·ra)U mmy 1 uuuJe 
która dotychczas nie miała możliwości ksztal poidę pr~cowac„. f 2e Ppow: e:z, '- · z~:~,ś~Y dobroby'l nie moii:e urzy• tym zabraiknać nas, 
cenia ~ię w tym kierunku (m.z.) to w ogo e ma eens , rzeciez my .. ;J ' . · .. · . . · .· ,'. 

1
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Li§t do Redahcii 

fo.sądz~ o „TrybUn~e Mł~dych~~ 
Gdy ukazał Slię ipierwszy. numer '.'T~yb_uny 

Młodych" przyjąłem go z miłym w~:w.i.emem, 
poniewaii: myśla!łem o podoibnyun ptsm'Le . orl 
da.wna. Łód.7ika organizacja ZWM powmna 
mieć swój miej.sc<>wy organ, ik:tóry informo­
w alby 6Zle11Szy o.gół J51Połe-cz:eńsmwa o naisz.e i 
prncy, ży-ci.u i działailnoiści. 

„Trybuna" wyipeilnia IS'We zaJdanie, tj. infoir­
muje wszystikoic<h o :v:yniooaioh n~ej . i:racy 
i ipomaga w działa,lnosc1 pr-z;ez oma~afil:ue i wy­
swwanie 1Pailącyich <>praw, aile omtmo :z.~y;t .ma­
ło rpios11e si-ę na jej łam.aich o 'laigaidrn-em:aioh 
Gpolecznych .i organiwcyjnych. 

Nie clJcę s4ę ro·:zipisywać, więc nie daję 
przykŁaidów, wskarżę tylko oharaikiterystycmy 
wypadek: ' . 

W czasie ferii zimowych :z.oirganiwwano clJ.a 
szk.olnia!k.ów" trzy obozy - jeden w Szk.la·r~ 

~kii-ej-Porębie, drugi - w Spalonej i trzeci 
w Wieńcu-Zdro.ju. 

Re.portaż z wieczoru świet1l·~<:o~·ego w. ~a­
!onej nie wyczer.pywał zaga<lmema z. ~renoa­
?'.droju a ta'kże z obozu w Szikilil'rtS1k1e:i Po::rę­
"'o'.! , gdzie s~koliła 61ię brygada traikit.Qlfo!Wa 
ZWM. 

Info.rmow2ć o dzia.falnośc1 to za mafo. 
frzeba wprowadzić tę dz1ałailność na lamy 
,;f.rybuny Miody.eh". Inte_resują nas bardzo 
r&ultaty działa:lności, ale memmei istotne j.es•t 
'<J, j<M.ie są metody pracy. 

Wielu ZWM-pwców J?'IZOduje w pracy, 
.riech nasze pi&mo rozwinie i naświebli to za­
riadnienie. Wyiwoluje się w ten s~ób ż~e 
dyskusje, M~rn bard-z;o ipomagają doireew~m 
i<leologicznemu. A przecież pra.ca srikolemo­
wa jesit jednyan z ;pier-wszyich naszych obo­
wiązików. 

Wprawdzie otworzono nowy_ dz.i.al w. „T,ry­
bun.ie" o czy•telnictwie, a,le to Jeszcze me wy-
&ta1rczy. . 

Osita.tnio w PoJ.s-oe zaszły na odcmku tnło· 
&ieżowym poważne zmiany. Pow?t~a „Służb~ 
Po~.sce". Na zeszłorocznym zjezdme nais:zei 
organizacji po.dkreślano mocno drogę, !PO . ja­
kiej powinna ikroczyć młodz;ież :polskoa ik._u Jed­
nej organizacji_ w przyszłości .. Myślę, .ze na- 1 sze pi'Sdllo po;wmno propagowac postulaty wy:. 
sunięte na zjeżdzi-e i s•·1ć się l.l"ybuną całe] 
młodzieży polskiej. i 

I jeszcze jedno Zie funk-cjonuje kolpo!· 
taci: „Trybuny Mlodri::h" wwłaszcz,a na t~_reme 
6Zlkół. Czy nie możnaiby te.go uspmwmc po­
przez d~i-eilnice i koła? Pomogłoby to baxdzo 
w dzia~alno'Ści qrganizacj; na te,reme S'Zlkol-

n~. .. . . . 
Przei:.yłam w tym hsc1e uwagi, Jakw nas-u-

nęły mi się po przejrzeniu kilkunastu osit?'t­
nich numerów. Pragnąłbym, aiby koledzy (n:e­
ko«1iecznie ZWM-owcy) wypowiedzieli się rów­
nież na tema't „Trybuny". 

Bartosz.ek Miwsław. 
OD REDAKCJI: Sądzimy, że list kol. Bar­

toszka· wywoła dyskusję na temat: .,.Jaka po­

•••••••-111-••---••••-.... -• 
Wykłady l"UR 
w śwretl cach robotniczych 

ł lutego br.: 
Woiskowy Insitytut Naukowo - Wydawnli­
czy' godz. 13-ta: „Polska droga do aDciaHz· 

'· mu" - tow red. SoHa·n 

winna być Trybuna"? Prosimy Was koleda.y ka możemy się zgodzić -. nie będzi~my Cd:zis " ' I J"k · N" eh na1·pierw głos zabiorą .i:v-- wypowiedźcie się - i bez owijania w ba- rep 1 owac. 1e :
1 · • · ·" · · · kl· h ~zamy g-0raco do wsvo · wełnę" nie szczędzc1e nam slow krytyKi. Cho- te[mcy, or1:c zapra~ • · 

cdaż nie ze wszystkimi uwagami kol. Bartosz- pracy z nami. 

Zwycięzcy Ili etapu młodl{eźowego wyśc~gu pracy 

Zwycięzcy III etapu młodzieżowego wysc1gu pracy. Młodzi robotnicy PZPW Nr 4: Janina 
Rybus (156,3 proc.), Alicja Slezanka (143,9 pr-0c.), Irena Kałużna (143,3 proc.), Eugenia Marci­
niak (132,8 proc.). Mechanicy: Ka·zimierz Pliszka, Zd?.jsła·w Hibszer. Iglarze: Józef Latus 

Tadeus!l Borkowski 

Ci co walczą w szeregach Markosa 
Znana dz.iennikarka francu.sko, Simon­

ne Tery, z ramienia gazety „Humanite" 
bawi obecnie w Grecji na ieienach, 
oswobodwnych przez Armię Demokra­
tyczną Generała Markosa. Poniżej za­
mieszczamy fragmenty z jej reportaży, 
ooświęconych h!dziom, któr1y walczą 
u wolność i szczęście swego narodL1 
i kraju. 

Aiekoil> dz.i.·ś jest ofic:erem. Dawniej był nau­
czycielem. Opowiada o śmierci swojej narze­
czonej. Ko1rzv-stamy z krótkiej przerwy w wail­
kach. Siedzimy w namiocie w górach. Jest 
wieczór i naokoło szaleje bur.z.a śni,egowa. 

Armil Demokra,tyoe.znej. DIIBo kOlbiet, k·lw-e 
waJ<:z-ą ramię w xamię z mężczyznami, -dzieląc 
wra.z z nimi wszystik.ie niewygody J nieiJezpie­
czeń.stwa.„ 

Smukła j ładna, 21-letnia studen~ka hnma~ 
nistykii. Despina Kessedis, orpowia.da, że przy­
szła w „góry", gdy dow.ied:ciała się, że z rąk 
fas.zy.stów zginął jej mąż, 26-letni ;inżynier Ge­
orgios Kessedis, aby zai!;·tąpić męża„. Kesó.edi-.; 
dOIS,tał się do ni,ewo,Li. W Sailoniikach był pod· 
dany torturom, którymi lde!I"owa~ znany sa,dy­
sta z partii Sofulisa - Stefanalk!i1S. Zgi;"lął 11 
lipca ub. rolku. 15-go lipca DeSipina była już 
w airmii Marko:sa ... 

- „.Zginęła w Wermione - ciągnie pozor- 0 pięknej, młeaeJ robotnicy ateńskiej, 19-
ni-e 5-pokojnym głosem Alekos. - Istnieje ta- letniej Ka.Unie Wunogripi<lu, dotychc:z;a;; opo­
kie małe miasito u nas. W tym roku straciłem wia.dają cuda„. Młoda dZiewczyna ·zginęła 28 
ojca, braita i uarzecwną. Wszyscy zginęli li1stopada ub. mlm. Wkroczyła na czeJe c·d­
w walkach z fa-szyetarrni. Nazywała się - He- działów Maa-kosa do mia51ta Grnweny, padając 
lena Gadanu i liczyła zaledwie 20 lat. Zos.ta- na posterunkil.I w chwili zwycięSltwa... 1 'l-letnJ 
la •ranna , g·dy przechodziła w ~ó.rach przez rze- ka1pHan - Ma·tiika Saito;polis, jest również •o­
czu~kę. Nie z.wróciła na to uwagi i dail.eJ !JO· botnicą. Ma dziecinną twarz i niezwY';de ład-
.suwała się wraIZ. z towa.rzyszami. Ale trafała ny, sopranowy głos!ik. Ma róvn1ież cz,tery rar,y 
ją drnga kula - 1 Helena osunęła się na "Zie- i w chwiJ.ach odpoczynku nie. morże tań~zyć 
mię. Faszyści już nas do,paidli, tneba było ucie- „Choros" - swego ulubionego. greckie.go tań­
ik'ilć, - co s·ię 6/llało dailej - nie wlaidomo.„ a; na.rodowego„. 

PZPB ·r ,., 1 CJ-Odz. 13-ta· ,T1 z2c; o'"res 
dań~twa - Rewolucja Fra1ncusk-0" 
Weychert-Szymal!1ow1SJka 
Fabryka Płoch i N 1oie-l·'liic gode. 13,30: 
'llObv we1J1ervazne" - dr Pła-te'k 

Wiadomo ty•lko, ż·e robo,tńicy fabryki włókien- A dzieci? Dużo je;;t iich - w góraoh, w sz-e­
niczej w Nau-ss.ie, gdzie pracowała dawniej, ·rega~h a!l"IIlii genera1ła Ma,11kosa. Tn:yn'l.stolet­
zobaczyli '28 lis·topada ub . r. głowę Hel•)ny„. ni chłopiec, mały i zwinny. o czarnych wło­
Wi.siała nad bramą fabryczną W ten sp'}sób sach : oczach ... Nie bez trudu, aJe 7. wlel'ką du-

pod- faszyści u·siło,wal: n~st:ais.zyć robotników. \:J:e- mą dżw.iga automa;t. Gdy go pytają - „a C?.Y 
'"Jrof. \czorem robotnicy zdJęh głowę dz:iewczyt1y : za- potirafisz .sobie duć radę z automat€m?" ·- od­

wies!l' ja naid wejściem do lokalu policji. V.ti· pow.ia<la surowo. pobłyskując oczyma· „ch<.esz 
„Cho- siał<, tam przez 8 godmn a,ż do rana„," . &ię pr.zeokonać? - to idź wakz.yć rd2ie<llll" 

\1o-ina zna•leźć duilo młodyoh w szereg<1ch Georgios ma 14 łait. J.oot ulUlbieńcem oil-

• 

młodzieży 5Z<ko·lnej... Pominąwszy zresztą 
ws.zys·tiko, państw'll nie wolno zrezygnować 
z takiej ilości rąk d-0 pracy. Poivriadasz, żeby 
używa·li sił wykwalif.ikowanych. Czy ~1ie zda­
jesz i;oibie siprawy z tego, jaki je;;t u uais IJ.ra~ 
sH roboczych w o.góle, co dopier·o mół'iĆ o •i· 
łach wyikwalifikowanych„. 

Leszek: - No, ni·by s-łusznie„. 
Adam: - A czy n:ioe sądzi.sz, Krzyis.ztofie, że 

efeMy W}"C:hoiwa•wcze pracy w „Słurżbie PoJ­
łsce" maikoimiaie uzupełll'iia.ją efektv wycho­
wawcze sz;koly. Ta.ka .intensywna s-zkołl' usipo· 
łeczmenia i współżycia w wanmkac!. pracy 
fizycznej przyda się z pew11o::icia nam 
wszystkim. 

Krzysztof: - Zga.dzam się z tobą najzupeł­
niej ... „.i mało tego: czy' wi-esz, że w Bułgarii 
w Młodzieżowych Brygadach Pracy im. Dymi­
trowa zli!kwidowan oanalfabety:z.m wśród 15000 
mło:dych, że na kiuł'sach w ranfach tych Bry­
gad wy&sztaiłcono i doks.z;l"Aiłcono tysiące mło­
dzieży, że praca w takiej Brygadzie była czę­
S'lo drogą i ważnym czynniJc-ioem awaru;·u 6ipO­

ł-ecznego młodzieży.„ 
Danek: - Może będ21iecie .się ze runi€ śmiać, 

gdy wam poWiem, z jaik:iego powodu koncep­
cja „Sbuiby Polsce" jest dla mnie dużą porno­
-cą: nie mogłem się dotychczas z.de·cydować na 
ws1ą:pienie· do żadnej z irzeah organiracji mło­
dzieżowych, których ideofogia nie ma przecież 
żadnych zasadniczych różnic ... Nie wiem„„ Ba­
lem się jakoś tego wyborn, a chciałem mimo 
wszy.stki-ego wziąć udział w tym, <X> się w Pol­
sce lbuduje. 

Nie na1leżąc d.o ża;dnej organizacji młodzie­
żowych byiło mi do~ć tmdno. Teraz ta kwestia 
jest ro~wią2ana„, · 

Tę interesującą rozmowę przerwał dzwo­
nek, który ca1ą grupę wezwał do klasy. 

PodsłuclJał (T.) 

llowy numer ,,Kuźn cy" 
NaJ,bllższy, 6-ty numer „Kuźnicv" przynosi 

nas,tępujące po"-}'cje: · 
Artykuł Pawła Hoffmana p. t. „W setną 

rocznicę pierwszego wydania Manifestu Komu 
nistycznego", 2 wiersze Jerzego Millera: „Ko­
mentarz do wierszy" 1 „Na placu", artykuł· 
dyskusyjny Aleksandra Watta p. t. „Antyzoil 
albo rekolekcje na zakończenie roku", felie!nn 
Pawł.a Hertza p. t. „W korkowym pokoju", re­
cen'lJę R. Matuszewskiego pt. „Ludzki krajo!>rdz 
Lata" A. Rudnickiego, 2 wiersze A. Pogonows 
Jtiej „Klasyfiikacja" i „Starcowi'', prozę Wladysle, 
wa Rymkiewicza p. t. „Merkury", uwagi nad 
pracą Tadeusza Hołuja „Sprawa polska w 
Izbie Gmin" Adama Mauersbergera p. t. „An­
qlla-P-olska 1830-1840", dokończenie artvku­
łu Georga Luka':'sa p. t. „Powieść jako inie­
szczańska epopea" w przekł. .Tana Kot a. re­
cenzję . Andrzeja Brauna ;p. t. ,,Opowiadania 
Aragona" z książki Lonis Araqona: „NiP;vola 
i wielkość Francjii", XXX list · 

dzialu, w <i'ieroe:gach któroego wa1kzy. :Jciekł 
z domu „w góry". Gdy ma.l!ka znalazła go tu, 
powiedziaJa: „Jesteś za mały, aby walczy/:!" 
Georgios odpowiedział: „Muszę bi<': faszys~ów. 
o ile chcę, aibyś żyła!".„ W ciągu 9 mies'.ęcy 
brał już udział w 15 bi,twach. Ojciec jego zgi­
nął w więzaeniu. Był robotnikiem. 

* * * 
W 1944 r„ w grudniu, gdy Churchill kiero­

waił do Grecji pi-erwsze o·ddzialy brytyjsokfo, to 
powiedzia·ł, iż będą walczyć „z bandytami, któ­
rzy gnieildżą się w górach". Przeciw'k:o tym 
„gólflSikim bandytom" wycS•tąpioli faszyści grec­
cy, a później ;rozgni.ewał 6ię na nich sam Torn­
man„. 

Jestem wś'l'ód tyd1 „bandy1tów" i chcę s.J.t 
dowiedzieć o ioh pocl10dzeniu, rod?iinie, oarti1 
do ja.Jd-ej na,le.l:ą. Znajduję się wśród żołnierzy 
i oficerów jednego z pułków airmid Marikosa.. 
Stoi przede mną dowódca puŁkiu - Le:flerias. 
Ma 28 lat. 13ył &tu<lentem prawa wtedy, gdy 
M.ussolini wta1rgnął do Grecji. Walczy już 
w ciągu 7 la:t. Ojci~ był boga-tym ob'!ttan1i­
kiem. Zapisa.ł go do pa1rtii agrarnej. 

Teofti.Jos - j-est d'Z:i·~ żo-łnierZ•em. Był sędzią 
· nigdy nie należał do żadnej partii. Krisitos -
d<:is-iejszy sierżant, ii przed wojną - atd.W10Jkat 
i bez.pa.r>tyjny. Alek-os - były nauczyciel i lło­
cja1lis~a. Epa-minondo.s - były il"obotnik-włólk­
nildll'Z z Saloniik:, dziś sztabowJe.c, równiat 60-
cjaili&ta. 

Wszyscy ci ml-oidz;i ludz-ie z,godnie mówi-t: 
„Wakzymy ra-zem i nk nas n io obchodzą daw 
ne 7..apatrywania lub zawód l środo•v.cisk<>, 
z Mórego pochodzimy. Jesteśmy bojownika­
mi o wolno,ść nasz-ego ludu. Bo, gdy Grecja 
będzie. wol)na, W1S.Zy.sot.kim, i nam i rodzinom na· 
szym będ..,i~ dobrze. O to ~CZN" caiła <lir.mita 
generała M<a·rik-os-al" ~„. 
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Kronika Kalisza Buty czesk-te dla świa_t~ prac~. 
So~>0.ta, 7 lutego 1948 roku. Już w na 'bliższ eh dniach nadejdzie Buty będą w ró~n~ro gat~ku i w pewneJ i~osc_i obuwia t. zw. •:,.pa~owe:fe. 
Dziś. Romualda. do Kalisza Jierws~ transport czeskich różnych cenach. NaJwiększy ich odse- przyp?mmaJące~? swym wye,lą em 

T 1 f butów skórko eh rodukcjii zakła- tek stanowią dobre i mocne buty do ganckie „tyrolki · . 
e e ony d' B t " wy p pracy, jednak nie brak jest wśród nich I Cena obuwia jest stosunkowo niska 

Komenda MO 16-62. ow " a a · od 3 do 6 tysięcy złotych za parę. 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe I Straż d Obuwie czeskie wydawać bę~zie sklep 

Pożarna - 21·'!7 ·Polacy po'wraca1·ą z Kana y „Bata" w Kaliszu za okazamem talo-. k nów na obuwie, wydanych przez Rady Dyzurv aple ' Zakładowe fabryk i potwierdzone pr~z Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyn· Niemiłosierny wyzysk polskiego IO~OIRika na farm Ch a~elosasldc.:1 Radę Związków zawodowych w Kali-
skiego, ul. Kanonicka nr 6. Statkiem „Batory", który wszedł do trzech farmach, na ktorych kole]no pra szu. 

Gdyni 31 ub. m. przybył m. in. żołnierz cowałem". ze względu na to, że transport ~bu-Teałr Miejsk\ 2-go lwrpusu Wacław Derewienko, któ- Na pytanie - jaki był stosunek pra- wia czeskiego nie przekracza 4 tysięc~ 
Teatr Miejski: Dziś o godz. 15.30 ry zgłosił się w swoim czasie ochotni- codawców do robotników polskich, za- par, obuwie czeskie otrzyma co trzeci 

bajka dla dzieci „Kot w butach". czo na roboty do Kanady. pytany odpowiada: członek Związków Zawodowych w Ka-
0 godz. 17.15 komedia w trzech 9.k· Repatriant polski z Kanady opowia- „Rozmaicie bywało. Na ostatniej f.ar liszu. Rada Związków Zawodowych w 

tach „Klub kawalerów". da przedstawicielom prasy co następu- mie np. zabronili móicić nam ze sooą Kaliszu podaje do wiadomości Rad Za-
je: . . . po polsku". kładowych, by te natychmiast po usta-K i n a Wacław Derew1enko, po z~emobll~- Wacław Derewienko wrócił do kraju, leniu dokładnej ilości talonów na obu· 

Kino „Stylowy" wyświetla film pro- zowani~ w Neapolu znalazł się w li- do rodziny. Nie jest jeszcze zdecydowa- wie czeskie dla każdej fabryki, wyt))l>O 
dukcji radzieckiej P· t. „Zaklęta narze- stopadz1e 1946 r. wraz z trzema kole- d . . . dl' wały odpowiednich robotników i pra-" . . k b t .k 1 , 1 ny g zie się osie i. b . czona • garrn Ja ·o ro o m ro ny na an!!.r.>- - ' . . ? cowników fabryk do rozdziału o uwia. 

Kino Bałtyk" wyświetla film pro- skiej fa:r:mie w Kanadzie. Czy cieszy się pan ~ _powro~u · . Obuwie czeskie po cenach zniżonych 
dukcji a~erykańskiej p. t. „Kulisy „Pra~owaliśmy od świtu do n?cy, po- „Jakż,e .1!1ogłoby ?yc macz.eJ~ C?cia- otrzymać powinni w pierwszej kolejce 
wielkiej rewii" i dodatek. ganiani jak Murzyni - mówił, repa- I.em wrocic. do sw01ch, do , si~b1e 1 ~to członkowie Związków zawodowych, O· 

Kino „Wolność" wyświetla film pro- triant z Kanady - za 45 dolarow ,na_ Jestem. Nie o~stra.so/ła. m~e szpetna barczeni licznymi rodzinami, najgorzei 
dukcji francuskiej p. t. „Symf onia Pa· 1 miesiąc. Tyle zarabiali Polacy - m.owi propaganda. C1es~ ~1ę, ze Jestem zno- uposażeni, a wreszcie ~iajlepsi rob?t.ni­
storalna". Dla młodziECży do lat 16 nie- dalej - ka1iadyjczycy za tę samą pra- wu w domu u siebie po 9 latach tu- cy w fabrykach, zwycięzcy w wyscigu 
dozwolony. cę pobierali 150 dol<!-rów. Tak było na łactwa". pracy. 

··~~·a1a1;~„·::rM;·1orma„bii8mOWO?' !i!0~~rg~t~iit:i* 
Od 1-go stycznia br. Okręgowy Za­

rząd Kin w Poznaniu, podobnie jak 
wszystkie inne Delegatury wojewódz­
kie Centralnego Zarządu Kin - zasto­
sował nowy system zaopatrzenia kalis­
kiego świata pracy w bilety ulgowe do 
kin. 

Ten niby to „nowy syste?1~' w :ezul­
ta.cie przyczynił sję do zmmeJsze!u.a do­
tychczasowej ilości ul~owych mieJSC _w 
1·dnach kaliskich. Bowiem nowy sposob 

Słowa krytyki, jakimi robotnicy Ka­
lisza przyjęli „reformę biletową" Cen­
tralnego Zarządu Kin, pozwalają nam 
stwierdzić. źe ta „reforma" miała je­
dynie na celu zwiększenie wpływów 
kasoV11ych Filmu. Szkoda tylko, że ko­
szta związane z tym zwiększeniem wpły 
wów zostały nałożone wyłącznie na ka­
liski świat pracy. 

Wiemy skądinąd, że łódzka OKZZ 
zgodnie z interesami klasy robotniczeJ 

Lodzi wystąpiła ostro przeciw tego ro­
dzaju polityce biletowej. 

swiat pracy w Kaliszu spodziewa się, 
że i Kaliska Rada Związków Zawodo­
wych w sprawie tej zabierze decydu­
j~.,ey głos. 

Próbna reforma biletowa, wprowa­
dzona przez Centralny Za.rząd Kin rze­
komo na jeden miesiąc, nie zdała egza­
minu, nie ma więc powodów przedłużać 
jej. (DZ) 

.·o.zdzielnictwa ulgowych biletów dla ka w te a t r z e . e st " e' n o Iiskiego świata pracy polega ,wyłącznie 
na zmniejszerrirr ilości talonow ul~o-
wych z 10-ciu do 6-c~u s~tuk na m1e- -b b • - - • kł kl -- -
si4c dla członka Zwi~zkow. . Zaw?d?" o ro otmcy ucząszcza1ą na S)le a 18 
wych i w rzeczy sameJ ~rueJsza ilosc Od grudnia ub. roku do dnia dzisiej- Jeśli już mowa o kasie i o sprawach 
biletów ulgo~ch ~la ludzi pracy w Ka- szego w Teatrze Miejskim zjawia się finansowych należy wspomnieć o Towa 
liszu w por?wnamu z okr~sem P!~dlna każdym przedstawieniu pożądany, a rzystwie Przyjaciół Teatru w Kaliszu, 
l~ym styczma. br. o 52 tysiące mieJsc dotychczas przeważnie nieobecny w te-
u.lgowych w kmach. atrze gość _:.. klasa robotnicza. Dlacze- instytucji, która zainierzała przez pe-
Według obserwacji i lustracj~ pr~- go akurat w Kaliszu robotnicy i pra- wien -Okres odegrać pozytywną rolę w 

p1owadzonych przez Radę Zw~ązkow cownicy mają dostęp do teatru? Odpo- stosunku do kulejącego Teatru Miej­
Zawodowych w Kaliszu na tereme kalt- wiedź prosta - Związkom Zawodowym skiego w Kaliszu, ale roli tej nie ode­
:;;kich kin po 1-ym stycznia br. przed w Kaliszu i Dyrekcji Teatru Miejskie- grała. „śmietanka" towarzyska Kalisza 
kasami sprzedającymi bilety nof1!1alne go udało się nawiązać kontakt poza która wpadła na ideę założenia ·Towa­
..:iągną się długie ogo~ld, w ktorych plecami . Towarzystwa Przyjaciół Te- rzystwa Pl'.zyjaciól Teatru z wielkim 
· ak nigdy dotąd powazny odsetek sta- atru - o którym będzie jeszcze mowa szumem rozpoczęła zbierać datki na u­
~owią członkowie Związków Zawado- - w rezultacie .czego Dyrekcja teatru bogich artystów i jeszcze uboższy te­
vvych„. pozbawieni przez Cent.~alny Za- tytułem próby zgodziła się zaopatrzyć atr. Jednym słowem, akcja charyta­
J"Ząd Kin 52 tysięcy miejsc zmzkowych. świat pracy w Kaliszu w bilety ulgowe tywna. Na szczęście jednak dyrektor 
•i...t.J•••~••••••••••••••••••••••• do teatru. Gdy dawniej robotnik mu- teatru ob. Winiecki zorientował się i 

wnioski Rad Zakładowych i dopiero za 
jej aprobatą wręczone zostaną upraw­
nionym talony na zakup czeskiego obu­
wia po cenach zniżonych. W ten spo­
sób uniknięte zostaną ewentualne nad­
użycia w rozdzielnictwie obuwia czes· 
kiego. 

Kronika milicyjna 
SMIERC W STUDNI 

W dniu 2.2.48 we wsi kol. Kliczków, gm. 
Brzeżnio w studni Wierzbkk.iego Stefana uto· 
pila się żona Jego Maria, lat 28. Wymieniona 
była w 8-ym mies. ciąży. Przyczyny samobój· 
stwa dotychczas nie ui.tal.ono. 

:jo * ... 
PODPALENIE STODOŁY 

Dnia 2.2.48 wybuchł pożar we wsi Ranna, . 
gm. Kramsk w gospodarstwie poniemieckim, 
kt<>rego użytkownik.iem jest Tylkowska. Józefa. 
Pastwą pożaru padła stodoła drewniana. Wstęp 
ne dochodzenia wykazały, że sprawcą pożaru 
jest 12-Ietnia Barbara Tylkowski!, umysłowo 
chora, córka po3zkodowanej. 

Nagrody dla przodowniKów 
pracy 

W sobotę, dni.a 7 lutego bm. o godzi 
nie 7 -ej wieczór w świetlicy Państwo· 
wych Zakładów Włókienniczych nr. 7 
„Bielarnia" ul. Częstochowska 7, od­
będzie się uroczystość wręczenia przo­
downikom pracy odznaczeń i nagród. 

-w•-
Konkurs dobrego 

czytania 
Dnia 27 ub. m.. wśród szczelnie wypeł 

llionej sali Rzemieślników . odbył ~11; 
~.;taraniem inspektora Siem1ątk<:>wsk1e­
o-o wieczór autorski Wojciecha Zurkow 
; kiego, który odczytał fragmenty po-

siał płacić za bilet do teatru 240 zł. zrozumiał, że rozwój teatru w Kaliszu 
dziś za. najlepsze miejsce w teatrze I zależny jest nie tyle od jałmużny spo­
płaci tylko 120 zł. I łecznej, ile· od up~zystępnienia sztuk t~-

Próba udała się. Swiecący dawniej atralnych s~erokrm r~eszom .robotni- . 
pustkami Teatr Miejski w Kaliszu prze cz~. Obecrue powsta3e w Kaliszu ~o-

. . botmcze Towarzystwo Teatru, ktore 
Podziękowanie 

Powiatowy i Miejski Komitet Opieki 
Społecznej składa niniejszym podzięko­
wanie Spółdzielni Skupu i Sprzedaży 
Zwierząt Rzeźnych za złożoną ofiarę 
w sumie 50.000 zł. na Akcję Pomocy 
Zimowej. 

wieści „Z kraju milczenia". _ 
W drugiej części wieczoru odbył się 

konkurs dobrego czytania, w którym 
udział wzięli: zespół czytelników z Pi­
wonie uczniowie gimn. i liceum Handlo 
wego,' A.•Jagiellonki i Państw. Gimn. 
:lla Dorosłych. 

W konkursie czytania indywidualne.­
f!O I nagrodę z czytania indywidualnego 
~dobyła Sauczek Irena, uczen. lic. han<l­
lowego; II nagrodę - Matusiaków~a 
f.faria z Piwonie. I nagrodę za czytame 
:;:espolowe zdobyli uczniowie gimn. A. 
;r agiellonki za odczytany fragment ,.Pla 
cówki" B. Prusa, w następującym skła­
dzie: Grosman Teresa - narator; Lau­
rowski Witold - Slimak; Tyblews~ 
T.hrbara - Staśka; Kotek B~guslaw 
- Jędrek. 

obraził się na~le w ~opularn~, dostęp- _ naturalnie - nie będzie zbierać dat-
ną dla szerokiego ogołu placowkę kul- ków na ar1:ystów, za to propagować 
turalną - wzrosła znacznie liczba kon· będzie teatr wśród szerokich mas, któ­
sumentów tego dobra kulturalnego i - rym dostęp do teatru w Kaliszu został 
co jest sprawą szczególnej wagi dla te- udostęp~iony. (Dz) 
atru - napęczniała i kasa. 

Przygody 
Jasia -
WienioiUJ 
11111111111111111111111111111111111111111111111: Jury konkursowe stanowili: W. żur­

lrnwski, prof. Iforcala, insp. Matuszak, 
insp. Siemiątkowski i insp. Pilarski. 

--~--------------_,,.._ ______________ ...__, ©920 

D-0242.50 Podły wiatr! Mój kapelusz! 
' 
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~~~.!'!~~:R.':c~::U~!~ lze sportu Nie zdobędziemy już medalu olimpijskiego 
,.::'."!:"::;:.~:/~;~i":!':~ :i~~:~~=~ ~ Polacy w St. Moritz wypadli slabie i aniżelśmy się spodziewali 

wicza 49a odbędzie się dla uczestników kursu Już ryilw Jeden azień dzieli nas od cdicjal- Pierwsze miejsce Czechosłowacji w turnieju Konkurencja jego, aa którą mimo wszystko 
członków PPR i PPS wykład tow. mgr. SoJ- nego zamknięcia V Zimowy ch Igrzysk Olimpi j - hokefowy m ie~! już dzisiaj poważnie zagra- 1 nadal jeszcze liczymy - skoki, r.cnpoczyna 
tana na temat „Materializm i idealizm". O- 1· skicl; w St. Montz. Dla nas to wmknięcie na- żone. się dzisiaj. Ostatnie jednak wiadomości ze 
becnuść wszystkich członków kursu obowiąz- 0 tąpilo o kilko dni wcześnie/, o mianowicie po We wczora jszym spotk aniu 2 dotychczaso- St. Moritz nie nastrajają nas optymistycznie. 
kowa. meczu naszyl'h hokeistów z Angl!ą. wym leaderem rozgrywek - Czechosłowacją. MarUBarz nie czuje się dobrze. Kontuzjowano 

ZEBRANIA KÓŁ 
By/o l i nas jeszcze wielu optynus!ov.. ;dó· Kanada s toczyła najzaciętszy bói i potrafiła ręka wciąż go jeszcze boli, a tym samym os1a­

rycl1 zresz,tn niE brakło 1akże wśród naszego u trzymać w ciągli trzech tercj i 0:0. Wynik bia jeszcze i tak nie wielkie jego szanse wobec 
W dniu dzisiejsz~m odbędą się zebrania kierownictwa w St. Montz, ludzącycli .:.>Ię , ~e l en ni e pot rzebuje komentarzy. Swi adczy on bardzo silnej obsady. 

kół w następujących fabrykach j instytucjach: uda sie naszym chłopcom oolwnać Angi1 ę. przede w.,zystkim c żelazne j obronie jednej, Możemy już twjerdzić :1 góry, że i w tym 
.·Przypuszczenia te opierali prnede wszystkim ;a k i arugiej ; tronu:.. . roku, tak ja<k i w latach ubiegłych. odkąd isl· 

RUDA P ABIANICI\:A no nik!y m zwycięstwie Anglików nad Austrią . Powró '1:1y 1udnak ;eszcz.:J de U<WZ } .::h ~prr:tw. niejq Igrzyska Zimowe nie zdob~dziemy 
O godz. 13-ej oddział wełniany Pierwszej Tymczase.m rzeczywistość okazało się inną. Hokeiści. ;• ;ii J;.·„wir·.!; ·,. „ ;,~. 1;czyli 'eszc:ze żadnego miejsca . punktowanego. 

Rudzkiej Wykończalni, Stolarnia Mecbanicz- Anglicy, którzy bynajmniej nie zaliczali "'ię rto w szystkicli >vo'„,„; ' 11. :i„~; :,;dt! ko Niespodzianką tegorocznych Igrzyslf Zimo· 

na. drużyn najsHniejszy ch, skroili nam skórę siła, po porażce •e •., ,„,, f „·q. ..„ , _•;:y •d> i "y ch są więc, niestety, ru'e Polacy, jakby so-
w dość wysokim stosunku 7: 2. Zresztą, tak do przodu z 3 mfa jsca ..-!d „. „ 1.l. r: <.1 . • ,.~, t„ v~ l lJ,fe z na.s wielu żym:yło, Iec;z narciarze amery-

0 godz. 14-ej l>Osiedzenie egzekutywy ko- samo Kanada przed Igr.zyskami Olimpijskimi też nie przyspożyli 'l <i'll surl:„cso1·,>. M ieis.::a I kaliscy. Doiychczas Amerykanie w narniar-
mitetu fabrycznego PZPB Nr 16. z trudem dawała sobie radę z przeciwnikami przeważnie w trzech d:iJi esiqtkach, ia.k ;t;; ,aj- Jtwie byli bardzo słabiutcy. Nikt o nich nic 

londyńskim i . Im bliżej jednak ko1\ca, tym Ka-
1 

mowa/i, nie mogą nas zadowolić. c::os tał nie słyszał i nikt się z ninii nie liczył. Yanke:,i 
WliUA - PZPB Nr 5. nada staje s ię groźniejszą. nam jeszcze ty llw Staszek Maruszarz. wsprawdzie skakali odważnie, ale kompletnie 

o godz. 14-ej suszarnia - zmiana DI. 

1 

bez stylu. Dopiero Francuz Alle, mistrz olim-
pijski z GO!Imisch, zrobił z nich narciarzy, zjaz· 

GÓRNA Siódrnq dzień 1..- St. Moritz dowców, biegaczy i skoczków, z którymi ;uż 

ren~w~o:;ł;3~~ojs;;:ar~i~od~ ~:~· .:.~~~ te-1 Szwed·z1· t.r1·umfu1·ą w marato.n1·e narc1·arsk1"m" e-/:~O!j muszą się nawet liczyć Skandynawo-
. ' . Z państw środkowo - europejBkich dobrze 

GORNA LEWA I ff k . . · .' ' S . O 14 spisali się Austriacy, a zwł.aszcza niJwmu nie 
O godz. 18-ej f. „Groszang". O godz. 14-ej 0 ef SC~ przegrywa' ą ze ZW3IC3fl ą : znany, z wyjątkiem prnsy niemieckiej, Mall, 

CZPS. o godz. 17-ej Zarzew. I RI Z N b d . . 113 2 sta,r·.tujqcy1 w kombinacji alpe;skiej i slalomie 
ST. MO T . (Obsł. wł . ) - -aj ar zae j cie : . mężczyzn. 

PZPB N 1 I ik.aiwą konkurencją, ro.zegraną w ra1J11ach ~mo- Najbardziej ciekawym z tych moczów było Ale Igr.zyska nie skończone. Oczekujemy 
FABRYCZNA - r : 0 

d 1,.._ . wych Igrzysk Olimpijskioh w piątek, był spotkanie k~dydutów na zaj~i~ 1-go miej- wJ~c i'esz.cze nowyph niespod:rionf'k i rewela-
0 godz. 16-e;t Nowa Tkalma. go z. a eJ bieg naro:airsk i na 50 kim. t. zw. „Maira:ton sca w ·turmei u: Czechosłowac11 i Kanady. -

F 
cji... 

erma. Narciarski". \,fe.cz był pierwszy mw ramach tw:nieju, ikitóry --------------------

SRóDMIEŚCIE 
Startowało w nim 30 zawodników' repr~ kończył się wynikiem nierozstrzygniętym. 

it.ujących 9 pa1i.stw. Polacy udz·iału w nim ni ·~' Obe<:nie na czele , tał>e'1i utrzymuje się 
O godz. 13,15 „Elektrosan". O godT. lJ·ei wzięfi. ::izwaj<:a'Tda - 12 pikt., pr.zed Czechosłowacją i 

koło muzyków. ~godz .. U-ej Skarbo'l.vey, CT Bieg przyniósł zwycięstwo Szwedom, lkitó- Kanadą - obie po 11 pM. 
Składnica Wy1·obow Dz1ew. rzy z.a.jęli 2 pierw.sze miejsca, a w ogó'1e w Przed Szwajcarią stoją jeszcze dwie cięż-
ST OMIEJSKĄ pierwsz,ej pi~e mieli 3 zawodników. kll·e gry z Czechosłowacją i Kanadą., w którym 

Alt . - ł - K!lasyfitkacja hiegu: 1) Kar1s>Son (Szwecja) ~pewne ulegnie przedwni.kom. 
O godz. 12-eJ Fab~yka Nr 3~ - oddzia j 3:47,48 godz., 2) Erj-dksson (Szwecja) 3:52,20; Wczoraj miały się odbyć 2 biegi dla bobs-

Nr 1 i 2. O godz. _8-eJ rano Stra~„Przemysło- 3) B. Vanninen (Finlandia) 3:57,28, 4) P. Van- ley'ów 4-oscbowych. W. połowie drugiego bie­
wa. O godz. 11-eJ f .• ,Laskowski • ninen (Finlandia) 3:57,48, 5) Toeirngvist (Szwe- gu mu.siano jednalk konkur.encje przer:wać -z.e 

BAŁUTY 
O godz. iii-ej plenum komitetu d:lielnico­

wego. O godz. 18-ej terenowe koło „Żabie­
niec„. 

ZEBRANIE KOŁA LEKTORÓW 

cja) 3:58,20. · względu na usz1kodzenie tom. Tra1X1 boibsa'ey'-
Zwycięzca biegu Szwed Karlsson jechał o.wa ma ok. 1.600 m. drugośC'i i biegnie w te­

.przez cały czas na drugim miejscu z.a swym ro- renie o różnicy poziomu 130 m. 
da.Idem Eric.kssonem i aż do 36 kim., kiedy to Po pierwszym biegu prowadzi Szwajca:r·ia 
wysunął się na czoło, nie oddając prowadze- I - 1:16,9 min. pr:z.ed USA II - 1:17,1 min„ 
nia aż do mety. oraz Belgia i No•rwegia I obie po 1:17,3 min. 

Spo·bkania hokejowe przyniosły następu.ją- W jeżtlzie figU!I'owej łmbiet startowało 25 
ce wyniki: Polska - _Szwajcaria 0:14 (0:8, 0:5, z·awodniczek . Zwyoiężyła, jak było do .przewi-
0:1), Czechosłowacja - Kanada 0:0, Szwecja dzenia; mistrzyni świata Ba1rbara Anns Scobt: 
- Anglia 4:3 (1:2, 1:1, 2:0), USA - Austri a - 19,letnia . K;anadyj·ka. 

Na dużej skoczni o/ St. Moritz zawodnicy ro~­
poazęl>i treningi przed dzisiejrszym otiwarlym 
konkunsem skoków. - Na zdjęciu - skoc;>;e 

Norrweg Scheilderup 

Wydział Propagandy Komitetu Łódzkiego 
zawiadamia że w poniedziałek, dn. 9.2 br. o 
:;odz. 17-ej w stołówce KŁ ul. Sienkiewicza 
49a odbędzie się kolejne zebranie Koła Lek­
torów. 

Referat nt. „Nowe momenty sytuacji mię­
dzynarodowej" wygłosi tow. red. Uzdański. 

Obecność członków obowiązkowa! 
Polska gra z Wioch • ami 

ROSNĄ · KADRY PARTYJNE 

Uroczystą chwilę przeżyło ostatniej niedzie 
1! kolo PPR przy szpitalu klinicznym 
C:EvVUSANU. Dnia tego wręczona została ; 
50 legitymacja partyjna. Otrzymała ją długo­
letnia dobra i zasłużone: pracownica s?Jpitala 
tow. Feliksa Okupna. Na uroczystość przybyli 
przedstawidel Śródmiejskiej - Prawej, tow. ; 
Zagorda, komendant s2'1pitala, pułkownik dr 
Swj;1 za·stępca kom. dla spraw polityczno-wy 
.::bowawczych major Kostrzewa, pxzedstawi- ' 
ciel Ligi Kobiet, Zw. Zaw. i lekarzy. I 

Towa r:;;yszka Okupna ponad 30 lat pracuje 
z energią i pożytkiem dla szpitala. 

Ofiary 
Koleżanki i koledzy ze Zjednoczenia Ogólno 

r; olskiego Przemysłu Guzikarskiego i Pokrew 
nego, zamiast kwi atów składają zł 1.000 na 
sieroty po poległych Peperowcach z okazji na 
1odzi11 córk i koleżanki ndszej Honoraty Chró· 
ścielewski ej życzą; zdrowia maleńkiej i mat· 
ce. 

Z OKdZji m1iemn 1-go Sekretarza Komitetu 
1„ódzkiego PPR tow. pułk. Ignacego Logi­
Sowińskiegu, kobiety peperówki PZPB i W 
Nr 22 ul. Kątna 39 wpłacają do Wydz. Opieki 
przy ŁK PPR 1ia dzieci po poległych pepe­
rowcach zł. 4.385 (cztery tysi ą:e trzysta osiem 
~ziesiąt pięć złotych) 

Z okazji imien:n to w. Log•i-Sowinskiego ua 
sicrctv po tlOległych PPR-owcach ofiarowała 
tow Ostojska Stanisława zł. 1.500. 

1ow R01,1d11 St.czepaniak i ska Zakład Me­
::haniczn y v. Łouzi - ul Piotrkowska 1B wpła 
rił na sie!u,y po poległych PPR-owcach do-

Losowanie gier o puehar 
NOWY JORK W Bia-

łym Domu w Waiszyngto­
nie odbyło się losowan,ie 
rozgrywek tegorocznych w 
turnieju tenisówym o pu· 
char Davisa. Losowania 
doikunał minister spraw za.­
granicznyich USA - Mair­
shall, wyciągając z pu­
oharu krćlJr.tki -z n~wami 
'aństw. Przy ciągnieniu 
becni byJi pr:z:edstawicie­
' dyplomatyczni pańs,bw , 
czestniczących w turnie-

ju. 
WYNIKI LOSOWANIA: 

Strefa europejska - 1 runda: Anglia - In­
die, Rumunia - Fr.ancja, Węgry - Austria, 
HiSZ;pania - Szwecja, S2wajcal!ia - Paki&tan, 
Włochy - Polska, Turcja - Jugosławia, Ir-
Jandia Luiksemburg, Eg.ipt - Dania. 

zv.iią, Belgia z AT~]'~mtyuą. Holii.ądia z Portuga­
lią, Norwegia ze zwycięzcą spotkania Anglia 
- Indie. 

STREFA AMERYKAŃSKA 
W strefie amerykańskiej uczestniczą tyilko 

4 państwa w turnieju. Ausbraiia grać będzie 

Z żqcio Dl&J :!!. 
Wieczore!< p łkarzy 

Zar~ąd Sekcji Piliki Nożnej iDKS,~ urządza 
dla swych członków, zawodników i sympaity­
ków w sdbortę, dnia 7 bm. o godzinie 20-tej 
w lokalu własnym, Nawrort 73-75 wiec:zorek to­
warzyski, połączony z rnzdaniem. odznak za 
zdobycie mistrzostwa ok·ręgu k·lasy C, na któ­
ry gorąco zaprasz.a wyżej wymienionych. 
DZIS W ST. MORITZ„. 

Dz·iś, w 9 dnłu Olimpijskich Igrzysk Zimo­
wych w St. Moritz, odbędą · się nas•tępujące 

ikonlkn:trencje: 
DRUGA RUNDA: Go&. 9 - da!lszy ciąg rozg1·y·wek hoke.jo-

Davisa 
w pięrws'Zej mndzie Il Kubą, a Meksyk spotka 
<>ię z Kanadą. 

Stany Zjednoczone wy5lą;pią rw turnieju ty-1-
lko l!aZ,; jalk.o obrońca ;puoharu !l'Oeeg,ra.ją one 
mecz f.ina:łowy ze zwycięzcą finału między0>bre­
fowego. 

Dzisieisze imprezy w Łodzi 
W dniu ·dzisiejszym ik.'1u!erudarzyik siportowy 

przew.i;duje następujące. :impx~y: 

PIŁKA RĘCZJNA: Saila. YMCA, godz. 1'8-ta: 
zaw-0dy o mistrzostwo !klasy A w 'koszyrkowce 
męs&iej YMCA l 'I - Zjednoczone; godz. 19-ta: 
zawody o mistrzo&two ligi kl()",zvkowej: Wisła 
(Kraków) - YMCA. 

BOKS: W sali przy ul. Kilińskiego 2 odbę­
dzie się o godz. 19•tej mecz o drużynowe mi­
strzostwo k•lasy B p-0między zespolami Filmow­
ca Viotorrid. 

o mistrzostwo Łodzi 
walczą Zetwuemowcy 

Do drugiej rundy .rozgrywek zaoowalitilko- wych. 
wały &ię automa:tycznie: Holandia, Porbugalia, Godz. 13 - Trzecia i: czwa.rta eliminacja Dziś o go&. 14-tej 'W lokalu Zarządu Łód1:­
Norwegi-a, Brarzyłia, Czechosłowacja, Belgda czteroosoborwyoh bob61eyow. lkiego ZWM, PI. Zwyoięs.twa Nr 13, odbędą się 
i Argentyna. Pańs•twa te będą grały w na.stę- Godz. 14 - &koki na,rciaor:>kie w konkuren- mictrzostwa Łodzi ZWM w tenisie stalowym. 
pujących zestawieniach: Czechosłowacja z Bra- cji otwa·ritej. . Zaip-raiszamy sympatylków tego sportu. 

---~-.-- ~-·-· -------------------------------------------------· 

orowolną składkę w>:~:~·~ zł. 23,430. Ł~~~K~:~~!N~ad~o~v~N~a:;~~" 5Woich I ~· ,usłvszymy przez radio ' 
związek zawodowy Liteidtów Polskich ud· członkow i !>ympatykow na ZAKONCZENlE · t2,0::1 W1ad. połudn. 12,08 Przegl prasy 

ct7iał w Łodzi i Główna Księgarnia Wojsko· KA~N~WAŁU w salach rest: ,Ti:VoLi''. J>a· stoł: }2,15 Muzyka. 12,20 ,Z .m.~krofonem )J O 

wa, Łódź Piotrkowska 47, organizują ty&ień szynsk~~~o !"Tr 1, V: sobotę ~a 7 om. v\i1.ele kraJu . 12,30 Koncert , cozrywx.owy. 13,15 . 
sprzedaży książek od dnia 16. 2. do 21. 2. atrakci.1 i mespodz1anek. Prosimy o wcześmei- Przerwa. 14,00 Muzyka .aneczna. 14,35 Men-1 KTO ZGi:JBIŁ ZEGAREK? 
urzez autorów. I s~e zamawianie stolików. Początek o godzi· delssohn - Sekstet D-dur op. 110. 15,0.0 (Ł) . 
· Część ·doc~od.~ przezn.aczona 1est na Towa. niie 21-ej. C,iocia !ul·d.- i_ '.NuJek . ~dam odp_owiadają dzie- , .. P~tro.l, miltcyjny kontrolując:;· tr':~my 6~g · 
:zy :; two Przy1ac10ł Żołnierza. ~ . . . , . . . . ciom -~-"'..list! . , 15,1~ !L) Melodie ~peretko~e . I ,,om1sanatu. znalazł zeqarek. damski. Wlasr 

Lelem zebrama oylo ·omow1eme wy.scJgu 15,35 (Lj Wiauomoscl lokalne. 15,4u Rozma1to ' ciel zegarka p ud d . ,- _ 
pracy do którego Oddział CHPE w Łodzi we ści, 16.00 Dziennik. 16.30 Słuchowisko dla dzie i . .· · -~ owo .~1emu ~wego p'.a;v . 

Uwaga, 
w 

nr1odown'c'/ 
KatowPcach 

Cff PE zwał rodzimy Oddział Katowicki. ci s tarszych . 17,00 „Przy sobocie µo cobo-::ie" i moze s.ię '!'.głosi~ . po odłnor do 6-go Kom1sar 
Pe ożywionej dyskusji pracownicy po- 18,15 Muzyka rozrywkowa. 18,45 (Ł) ,,Żelazna tu M. O. ni. Ro-zana Nr 10. 

Oddział łódzki wzywi 
d11 wsl'óhawodq1ctwa 

Dnia 5 lutego 1948 rnkiJ w lokalu CN · 
t.{andlowei j'rzemysłu Elektrotechn ic"· 
przy ul. Piotrkowsk iej i05 .„ 1'.-ndzi od ';1·\ . 
walne zebranie, wszystkich pracownikóv. 
~"• edsta"".idelem Zwi;i.zków Zawodowych. 

wzięli następującą rezolucję: kurtyna". 19,00 „Z zagadnień świata pracy". 
„Pracownicy CHPE Oddział w Łodzi po 19,15 Lekcja języka rosyjskiego. 19,30 Popu· 

omówieniu na walnym zebraniu sprawy współ lamy koncert :moniuszkowski. 20,0C Dziennik 
zawodnictwa pracy, doceniając duże znacze- 20,50 Pog sport 21,00 Koncert Artystów c~ 0· 
nie tei 3kcii w dziele realizacji trzyletniego choslowarkich 21,45 Aud. Biura Stud'.ó· · 
1;uodowego planu gospodarczego odbudowy 122,00 Muzyka tane:zna . 22,45 (Ł) Koncert .;,, 
: raju , dla poprawy bytu. klas prncujących, czeń (cz. I) 22,58 (Ł) Omów nrogr. lok r 

· . przystępuj <! d.o współzawodnictwa i wyzywająJ jutro. 23,00 Ostatnie wiadomośc i. ·23,20 Mt 
t jpraco~•"J}ików CHPE Oddział w I{at<;rwicach clo ka taneczna. 23,55 Wiad. z ostat. chwili. 24.' 

ry;V'al>ie·acii o lepsze wyniki'". I (Ł) Koncert życzeń (~. Il~, 0,30 Muzyka 

\ 

NA GORĄCYM UCZYNKU KRADZIEŻY 

W PZPB N; 4 przy kradzieży przędzy za 
· mano Michała Ardta ul. Knia2'!iewski" 

6. 

Jan Sznajder, Poludniowa 54 i Wacls· 
1pit> s. Nowotki Nr 142, zatrzymani zosta 

dcza:; krad2'Jieży 2-ch skrzyń zamków i or 
,!ie rów na s2lkodę PK•P. Kradzieży usiłm,";· · 

I złodzieje dokonać na S!l.aejii Łódź-Fabrvrzn. 
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